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Jak bar. Bienerth rozwiązuje 
kwestyą językową.

Nauczony smutnem doświadczeniem, do 
czego prowadzą czesko-niemieckie konfe- 
rencye ugodowe, które skompromitowały 
w r . 1890 hr. Taaffego. a w r. 1902 dra 
Koerbera, postanowił bar. Bienerth w in­
ny sposób zabrać się do złagodzenia tego 
największego problemu wewnętrznej poli­
tyki austryackiej. Z tego postanowienia nie 
wyrósł jednak c z y n ,  do którego bezpło­
dny biurokrata na fotelu prezydenta mini­
strów nie jest zdolny, lecz wyrósł — p a ­
p i e r ,  to jest kom unikat, ogłoszony w urzę­
dowej »W iener Abendpost*.

Sensem tego objawienia mądrości mini- 
steryalnej jest skonstatowanie, że spór cze­
sko-niemiecki jest wprawdzie rzeczą bar­
dzo ważną, ale mimo to całe życie pań­
stwowe nie może w skutek tego cierpieć — 
a zatem zwołuje ankietę, która wzięłaby 
pod obrady przygotowany projekt ustaw y 
językowej, aby obie strony nie miały po­
tem powodu narzekać, że projekt ich za­
skoczył lub że przynosi jednej stronie ko­
rzyści ze szkodą drugiej. Bar. Bienerth 
widocznie wychodzi z założenia, że parla­
m ent jest zanadto gorącym gruntem  dla 
obcesowego zajęcia się drażliwą sp raw ą; 
lepiej omówić ją  pierwej poufnie, przy zie­
lonym stoliku, może odpowiednio zasta­
wionym, gdzie ludzie nie biorą rzeczy 
zbyt tragicznie i gdzie sposoby i sposobiki 
m inistra są przystępniejsze aniżeli na pu­
blicznej widowni parlam entu.

Gdy bar. Bienerth robił w styczniu 1909 
te kalkuiacye, zapomniał widocznie o tem, 
co się działo w grudniu 1908 r. Przecież 
wówczas, podczas historycznej nocy w pa­
łacu m inisterstwa spraw wewnętrznych ob­
radow ała taka sama ankieta przez 18 go­
dzin przeważnie nad problemem języko­
wym i nie doprowadziła do żadnego re­
zultatu, mimo że gorliwość obradujących 
podniecano kawiorem i herbatą, oraz — 
kilku tekam i ministeryalnemi. To doświad­
czenie nie nauczyło bar. Bienertha, że mo­
żliwa chęć do zgody po stronie żywiołów 
rozważniejszych musi się rozbić o obawę 
przed radykalizmem drugich, którzy bez 
poczucia odpowiedzialności licytują własne 
żądania w górę, a skromniejsze żądania 
innych okrzykują mianem „zdrady naro­
dowej*.

Mimo tego doświadczenia, które prze- 
wija się w wewnętrznej historyi Austryi 
°d  r. 1890, kiedy radykalni wówczas mło- 
doczesi usunęli z życia publicznego staro- 
czechów za próbę wyrównania sporu na­

Kronika przyrodnicza.
Mózg poligloty. — W setną rocznicę urodzin Dar­

wina. — Telekinematograf. — Pijane pszczoły.

Profesor L. Stieda z Królewca miał mo­
żność zbadania mózgu dra Sauerweina, wy­
bitnego poligloty, zmarłego w 1904 roku w 
wieku lat 74. Sauerwein znał 40 — 50 języ 
kdw, i to n e teoretycznie, lecz tak, że mó 
wił nimi i pisał swobodnie, a nawet tworzył 
w ni( h poezye. Oprócz języka ojczystego 
2ns>ł francuski, włoski, hiszpański, angielski, 
P°ł8ki, rosyjski, litewski, węgierski, grecki i 
f iń s k i ,  turecki, hebrajski, arabski, perski, 
®rtI>eń8ki, samoański, induski i wiele innych, 
^ y sw a ja n ie  sobie języków nowych było 

niego niezmiernie łatwe i do końca ży- 
®ia nie ustawał w pracy w tym zakresie 
):statnie lata spędził w Norwegii, gdzie stu 
iłował język, mieszkając w odległych wio 

®kach wśród chłopów. Zmarł w Chrystyanii.
a długie lata przed śmiercią, za bytności 

T  Dorpacie, zapisał swój mózg prof. Stie 
dzi«. Zbadanie mózgu Sauerweina nie dało 
jednych wyników w zakresie kwestyi loka 
.'2acyi mowy, natomiast wskazało kilka cie 

*wych właściwości morfologicznych. W re 
u*'»eie Stieda dochodzi do wnioBfeu, że na 

P°()8tawie osiągniętych danych nie mamy 
, o^ncści ustanawiania związku ani potnię 
zy wybitnemi zdolnościami językowemi zba- 

^ fgo osobnika, ani pomiędzy jego psycho- 
J* , °gicznemi właściwościami, a budową 

akro8kopijną jego mózgu. Wogóle Stieda 
l^nje Btanowisko sceptyczne względem u­

rodowościowego, bar. Bienerth chciał mieć 
swoją ankietę, prawdopodobnie uważając 
ją  za doskonały środek dla przedłużenia 
swego żywota ministeryalnego. A jednak 
zawiódł s ię ! Drobna napozór sprawa, k tó­
ra  jednak w Austryi urasta  do pierwszo­
rzędnego znaczenia, a mianowicie sprawa 
wewnętrznego urzędowania w praskiej dy 
rekcyi pocztowej, unicestwiła piękny plan 
szefa rządu, który teraz stanął przed za­
daniem : ofiarować Niemców Czechom, czy 
odwrotnie, a może — paść samemu ofiarą.

Gdyby bar. Bienerth albo jego nastę ­
pca, czy będzie nim Koerber czy książę 
Hohenlohe, byli w stanie zrozumieć obe­
cną sytuacyę, jak  ją  pojmuje l u d ,  a nie 
szowinistyczni rzekomi reprezentanci ludu, 
m ógłby zapewnić państw u spokój a sobie 
tak  pożądaną świetność m inisteryalną. Nie 
mamy w tej chwili na myśli prejektu au­
tonomii narodów, której rychłego urzeczy­
wistnienia wobec panujących stosunków 
nie można się spodziewać; jednak byłby 
inny środek, polegający na rozszerzeniu i 
pogłębieniu ducha demokratycznego, na — 
jednem  słowem — demokratyzacyi naszych 
stosunków publicznych.

Powszechne prawo głosowania nie jest 
końcem, tylko początkiem ewolucyi demo­
kratycznej ; za pierwszym krokiem muszą 
nastąpić dalsze, a przedew szystkiem : w e­
zwanie ludu przeciw szaleństwu i głupocie 
demagogów, działających w interesie w ła­
snych wymysłów, a nie w interesie ludu.

Gdyby rządy austryackie były w stanie 
zrozumieć potrzeby i żądania ludu i gdy­
by nie usuw ały tego ludu z pogardą biu­
rokratyczną od bezpośredniego zabrania 
głosu w sprawach tylko 1 -id obchodzą­
cych, byłyby wszystkie ankiety zbyteczne 
i nigdy nie doszłoby do obecnego bezna 
dziejnego położenia. Czy jednak biurokra- 
cya jest wogóle zdolną zrozumieć powyż­
sze zagadnienie? Dotychczasowe jej me­
tody rządzenia nie przemawiają za tem.

Po czterech latach.
Pierwszy rok wojny rosyjsko japońskiej był 

okresem wzmagających się przygotowań re­
wolucyjnych w obozie socyaliBtycznym na 
przestrzeni całego państwa rosyjskiego. Roz­
maite jednak były doraźne rezultaty tej akcyi 
przygotowawczej.

W Królestwie Polskiem i na Łotwie, a do 
pewnego stopnia na Litwie i na Kaukazie 
propaganda czynu rewolucyjnego szybko o 
garnęła liczebnie znaczne i klasowo zwarte 
organizacye proletaryatu, przejawiając się — 
w miarę mnożenia się klęsk armii rosyjskiej 
na Dalekim Wschodzie — w częstych i coraz

siłowań odkrycia korełacyi pomiędzy rozwo­
jem poszczególnych funkcyi mózgowych, pe­
wnych zdolności — a odmianami w budo 
wie morfologicznej mózgu. Na poparcie swe 
go poglądu przytacza negatywne pod tym 
względem wyniki badań Hansemana nad 
mózgami Mommsena, Mentzia i Bunsena, o- 
pinię Retziusa, Ziernowa, Lewandowskiego, 
wreszcie rozpatruje szereg teoryi, dotyczą 
cych lokalizacyi mowy. Różnorodność poglą 
dów, zdaniem Stiedy, jest najlepszym dowo 
dem, jak bwestya lokalizacyi mowy jest je­
szcze daleka do rozwiązania. Tembardziej z 
ukształtowania brózd i zakrętów mózgowych 
nie mamy najmniejszej możności wnioskować 
o stanie i rozwoju poszczególnych właściwo 
ści psychologicznych badanego osobnika. Ró­
żnice w morfologicznej budowie kory mó­
zgowej nie upoważniają nas do żadnych 
wniosków w tym względzie.

=t=* *
W czerwcu b. r. odbędzie się w Anglii 

wszechświatowy kongres biologów, z którym 
połączona będzie uroczystość obchodu setnej 
rocznicy urodzin Darwina w Londynie i Cam 
bridge. Kongres zapowiada się świetnie, do­
tychczas nadesłano około tysiąca zgłoszeń.

* **  *

Inżynier sztokholmski Greli opatentował 
wynalazek, przy pomocy którego można te­
legrafować fotografie ruchome i dlatego na 
zwał go telekinematografem. P. Greli zasady 
Bwego wynalazku jeszcze nie ogłosił. Zda­
niem fachowców nowy przyrząd należy pra 
wdopodobnie do tej grupy aparatów, foto­

bardziej stanowczych demonstracyach socya- 
listycznych. Daleko posunięte zróżnicowanie 
klasowe kresów, zwłaszcza zachodnich, pań­
stwa rosyjskiego i intenzywna, już więcej 
nieukrywana niechęć ogółu tejże kresowej 
ludności do obcych rządów despotycznych, 
stały się obfitem źródłem nieustającego ży­
wiołowego wzburzenia mas, które nawet naj- 
zgryźliwszych pesymistów przekonywało o 
zbliżającym się wybuchu rewolucyjnym.

Inaczej w Rosyi właściwej. Tam pomimo 
słabnącego uroku rządów carskich, pomimo 
niezmordowanej agitacyi socyalnych demo­
kratów, nietylko masy ludowe wogóle, ale 
nawet warstwy robotników miejskich trwały 
napozór w zupełnej bierności i martwocie. 
Nie rozporządzając silnemi organizacyami, nie 
mając tradycyi samodzielnych walk klaso­
wych, proletaryat rosyjski zapomniał jabgdyby 
o niedawnej epoce slrejków i pozostawał nie­
czynnym świadkiem z jednej strony opozy­
cyjnego ruchu młodzieży akademickiej i inte- 
ligencyi burżuazyjno-ziemiańskiej, a z drugiej 
strony — prowokacyjnych wysiłków zachwia­
nego w swej potędze mocarstwowej caratu.

Rząd Piewego dał się złudzić zagadkowem 
milczeniem rosyjskiego proletaryatu i konsty­
tucyjno-bankietowej frazeologii ziemców, pro­
fesorów, adwokatów i innych fachowców „li­
beralnych*, tudzież „rewolucyjnym* zamie­
szkom studenckim przeciwstawiał — w pocie 
czoła polieyantów i ochranników organizo­
wane — debiuty carosławno-manifestacyjne 
mętów czarnosecinnych, podając je za prze­
jaw „patryotyzmu* ludowego.

Oszołomiony proletaryat rosyjski milczał, 
a co najwyżej młodzi robotnicy i włościanie, 
przemocą pędzeni na rzeź wojenną, zdoby­
wali się na bezsilne i bezpłanowe, najczęściej 
w dodatku jednostkowe protesty w ośrodkach 
mobilizacyjnych.

I w tem tkwił tragizm polityczny r. 1904.
Powszechnie zdawano sobie sprawę, że bez 

iednoczesnego ataku mas ludowych w calem 
państwie carat, jeżeli nawet ulegnie w wojnie 
japońskiej, utrzyma swą przemoc wewnętrzną. 
A tymczasem, gdy proletaryat w Polsce i na 
Innych kresach z niecierpliwością rewolucyj 
ną skupiał swe siły i posuwał się już bodaj 
do starć zbrojnych z żołdactwem carskiem, 
z Rosyi dochodziły zaledwie odgłosy szu­
mnych mów i bankietowych wiwatów pseudo- 
liberalnych działaczy. Nawet bohaterskie akty 
rosyjskich terorystów, choć podsycały bojowy 
nastrój zrewolucyonizowanych tłumów, nie 
zmieniały przecież przerażającego bezwładu 
Rosyi.

Lecz oto na tle pozornego „patryotyczne- 
go“ lojalizmu rosyjskich robotników z łona 
carosławnego związku robotniczego, który 
miał być skuteczną odtrutką na socyalizm, 
22 stycznia 1905 r. powiało przez niezmie

grafujących na odległość, z których najwa­
żniejszym jest dotychczas aparat Korna. Te- 
lebinematograf, według wszelkiego prawdo­
podobieństwa, przenosi elektrycznie pojedyń 
cze części zdjęć kinematograficznych i uka­
zuje je w przyrządzie odbierającym z taką 
samą szybkością, z jaką następują w zwy 
kł\ch kinematografach. Przy pomocy zna­
nych dotąd środków przenoszenia fotografii 
na odległość, szybkości podobnej w praktyce 
osiągnąć nie można, stąd przypuszczać na­
leży, iż nowy wynalazek opiera się na zu
pełnie nowych zasadach.

** *
Zajmującą pogadankę, p. t. „Co smakuje 

zwierzętom*, zamieścił w jednem z czasopism 
n emieckich znany przyrodnik Wilhelm Ból- 
sche, a z opowiadań uczonego wynika, że 
niejedno zwierzę z taką samą rozkoszą, jak 
człowiek, oddaje się pijaństwu. „Nietylko o- 
rangutang i szympans*, pisze, „upijają się 
zupełnie prawidłowo, gdy im kto poda na 
poje upajające. Zauważona niejednokrotnie, 
że pszczoły np. upijają się miodem, z gryki 
zbieranym, który jest niezwykle mocny i 
działa narkotycznie. Tracą one wówczas pa­
mięć, a nie mogąc powrócić do swego roju, 
wdzierają się do ułów obcych, czego po trze 
źwemu nigdy nie czynią. Następuje w lym 
wypadku u pszczół oczywisty paraliż parnię 
ci. Odnajdywanie własnego roju po długich 
wycieczkach jest u pszczół zdobyczą indy 
widualnej nauki. Zaprzeczano temu przez 
długie lata, lecz nowsze badania potwierdzi 
ły fakt ten najzupełniej. Wszystkie młode 
pszczoły, które pierwszy raz wylatują z ula,

rzone obszary państwa hasło rewolucyi po­
wszechnej.

Gapon w stolicy despotyzmu poprowadził 
swoją historyczną procesyę robotniczą do 
cara.

Wyjaśniła się zagadka. Trzeba było bez­
pośredniej katowskiej odpowiedzi na tęskno­
ty, marzenia, na radosną wiarę w lepszą 
przyszłość, trzeba było strasznych potoków 
krwi, w których ostatecznie zatonęła złudna 
ufność w cara, by z setek tysięcy piersi wy­
zutego z praw ludzkich i mrącego z nędzy 
ludu wydarł się nareszcie płomienny okrzyk 
buntu.

Ten niezapomniany dzień był bodźcem do 
potężnego poruszenia się polskiej klasy ro­
botniczej, która odczuła, że znalazła sojuszni­
ka w walce z caratem ; ten niezapomniany 
dzień stał się punktem wyjścia dla wszyst­
kich następnych ruchów powstańczych rosyj­
skiego proletaryatu, rosyjskiego chłopstwa i 
rewolucyjnego odłamu arm ii; ten niezapo­
mniany dzień dał wreszcie pewność, że ża­
dna kontrrewolucyjna przemoc, żadne czoł­
ganie się wielojęzycznej burżnazyi u stóp 
znowu tryumfującego caratu już nie zdołają 
natchnąć ludu rosyjskiego dawną wiarą w 
rządy carskie, dawną niemal religijną karno­
ścią wobec aureoli, jaką się był otoczył ro­
syjski despotyzm.

Salwy carskich karabinów z przed pięciu 
lat zabiły w świadomości mas urok caratu; 
a to jest właśnie rękojmią, że, pomimo zmien­
nych kolei walki, carat długo ostać się nie 
zdoła wobec rewolucyjnej woli ludu.

^Po rewelaayach Bakaja.
Zdemaskowanie przez byłego członka 

„Ochrany, Bakaja, prowokatora Aziewa, 
pociągnęło za sobą konsekweneye, które 
obecnie muszą wysnuć socyaliści-rewolu- 
cyoniści rosyjscy. Wszakżeż Aziew był 
długoletnim członkiem naczelnych władz 
partyjnych, wszakżeż sta ł na czele orga- 
nizacyi bojowej partyi S. R. I jeśli do­
tychczas funkeye jego polegały jedynie na  
chronieniu życia cara i najwyżej postawio­
nych osobistości rządowych, to dziś sytua- 
cya zmieniła się radykalnie. Obecnie Aziew, 
zniknąwszy z bruku paryskiego i ukry­
wszy się pod opiekuńczem skrzydłem  
władz carskich, nie potrzebuje już zacho­
wywać dyskrecyi co do żadnych tajemnic, 
jakie posiada. A że posiada ich moc wiel­
ką, nic w tem  dziwnego. I polieya carska 
będzie teraz stara ła  się wyzyskać odpo­
wiednio wiadomości Aziewa.

W obec tego zjawia się pytanie, co czy­
ni ć? Pytaniu tem u w znacznej mierze po­
święcone jest pismo ulotne „paryskiej gru-

odwracają najpierw łebek (a więc oczy) w 
stronę ula i w tej postawie, unosząc się to 
niżej to wyżej, wzorem wirujących komarów, 
pozostają czas jakiś: badają położenie i wy­
gląd ula, wrażają sobie indywidualnie obraz, 
którego żaden instynkt wrodzony daćby im 
nie mógł, uczą go się na pamięć. Później 
dopiero przedsiębiorą w coraz dalszych krę­
gach wycieczki oryentacyjne. Dopiero, gdy 
przebyły drogę na pole żniwa tam i napo- 
wrót tyle a tyle razy, wyfruwają z ula i le­
cą prostą linią, już się nie oglądając.

Narkotyk właśnie pozbawia je tej zdoby­
czy. Ogłupia je zupełnie, a można to z ła­
twością wywołać sztucznie. Każdy rodzaj 
upojenia, bądź chloroformem, eterem, parą 
saletrzaną, czy czemkolwiek. zaciera u pszczo­
ły indywidualną pamięć miejsca, co naraża 
ją na fatalne sytuacyę. Nietylko, że nie mo­
że odnaleźć drogi do domu, powrócić do o- 
bowiązków, ale jeszcze naraża się na’niebez- 
pieczeństwa i upokorzenia, jakie znosić musi 
pszczoła, zabłąkana w obcym ulu. Buttel, 
znany badacz pszczół, opisał barwnie takie 
zajście: „Tylną częścią suwając się po po­
dłodze (desce odlotu), wyciągając pyszczek
i rozdzielając chętnie swój zapas miodu mię­
dzy otaczające i kłójące ją zajadle nieprzy- 
jaciółki, zabłąkana usiłuje wkupić się do ula, 
by się pozbyć swego ładunku miodu, co jej 
się też często udaje*. Ale ze stanowiska „mo­
ralności państwowej* państwa pszczół, taka 
dezereya przynosi niewątpliwie szkodę. Pija­
na pszczoła jest zatem podrzędnym człon­
kiem społeczeństwa*.

Kraków, niedziela 24 stycznia 1909



py socyalistów-rewolucyonistów“, które się 
świeżo ukazało.

W ydawnictwo to mówi o roli, jaką od­
gryw ał Aziew w partyi S. R. i o pogło­
skach, jakie szerzyły się o nim jeszcze w 
roku 1904, kiedy po raz pierwszy zaczęły 
krążyć podejrzenia, że jest prowokatorem. 
W  grupie paryskiej partyi S. R. już odda- 
wna odczuwano i spostrzegano, że w po­
bliżu centrum  partyjnego zachodzi jakaś 
kolosalna prowokacya. W m arcu roku u- 
biegłego, kiedy całą partyą w strząsnęła 
bezprzykładna katastrofa, jaką  było w y­
łapanie członków „Północnego lotnego od­
działu bojowego", gotującego zamach na 
cara, grupa paryska zwróciła się do Ko­
m itetu Centralnego, domagając się jak  naj- 
szczegółowszego wyjaśnienia sprawy. Zo­
sta ła  w ybrana specyalna komisya konspi­
racyjna, która m iała — niezależnie od Ko­
m itetu Centralnego — dążyć wszelkiemi 
siłami do wykrycia prowokacyi.

Szczęśliwym zbiegiem okoliczności stało 
się możliwem wykorzystanie wiadomości 
byłego agenta „Ochrany" — Bakaja. On 
dał nadzwyczaj cenne wskazówki, dzięki 
którym  można było utworzyć całkowity 
obraz działalności prowokatora. Charakter 
czynności Aziewa został ustalony we wszy­
stkich szczegółach.

„Grupa paryska" uważa, że Aziew w 
ciągu swej długoletniej działalności mógł 
wprowadzić do party i pomocników, któ- 
rzyby na wypadek jego zdemaskowania 
prowadzili w dalszym ciągu jego pracę na 
rzecz rządu carskiego. Wobec tego „gru­
pa paryska" żąda wysadzenia specyalnej 
komisyi, k tó raby  zajęła się likwidacyą do­
m niemanych m achinacyj Aziewa wewnątrz 
partyi. Po dokonaniu zaś tej likwidacyi 
partya S. R. powinna być zreorganizowa­
na na nowo, na zupełnie odmiennych pod­
stawach. Likwidacya powinna być prze­
prowadzona zupełnie jawnie. „W całej do­
tychczasowej działalności partyi, albo przy­
najmniej w jej najistotniejszych momen­
tach, dla policyi i rządu niema sekretów : 
Aziew wiedział i zakomunikował o wszy- 
stkiem, jeśli zaś czegoś jeszcze nie zako­
m unikował, to teraz naturalnie zakomuni­
kuje. Dlatego obecnie nie może być se­
kretów ani wobec członków partyi, ani 
wobec opinii publicznej". Oto słowa „gru­
py paryskiej". Ta ostatnia żąda, aby 
„wszelka bojowa i cała konspiracyjna 
działalność instytucyj centralnych partyi 
została natychm iast zawieszona aż do za­
kończenia robót tej komisyi".

\J^końcu pismo ulotne „grupy paryskiej" 
mieści rezolucyę następującą: „Paryska 
grupa S. R. po w ysłuchaniu referen ta swej 
komisyi konspiracyjnej, przyszła na posie­
dzeniu 9 stycznia 1909 r. do przekonania, 
że prowokator Aziew jest zdemaskowany 
głównie dzięki ofiarnej, energicznej i upor­
czywej pracy tow. W łodzimierza Burce- 
wa*), który oddał się tej sprawie z na­
miętnością bojownika rewolucyi, przekona­
nego o słuszności swego stanowiska, nie 
szczędzącego swych sił i ryzykującego ży­
cie. Grupa paryska S. R. jest przekonana, 
że wkrótce i cała partya S. R. uzna za 
sługi tow. Burcewa w sprawie wykrycia 
prowokacyi i otwarcie wypowie mu takież 
samo uznanie towarzyszy, jakie m y wyra- 
rażam y mu obecnie".!

*) Redaktor czasopisma „Byłoje", Wł. Burcew, 
był tą osobistością, do której zwrócił się  Bakaj ze 
wszystkiem i rewelacyam i o „Ochranie* i jej agen­
tach.

Z ruchu współdzielczego.
W ogólnym ruchu współdzielczym klasy 

robotniczej stowarzyszenia wytwórcze należą 
do przedsięwzięć najtrudniejszych a zakłada­
nie ich najwięcej wywołuje obaw a nawet za­
rzutów. Trudności i obawy wynikają z czę­
sto wątpliwej możliwości, aby kooperatywy, 
oparte na zasadach sprawiedliwego udziału 
robotników w wytwarzanych przez nich pro­
duktach i wprowadzające w dodatku 8-go- 
dzinny dzień pracy i stosunkowo najlepsze 
warunki zdrowotne, mogły skutecznie kon­
kurować z przedsiębiorstwami kapitalisty- 
cznemi, stojącemi na wyzysku, oszustwie 
i lekceważeniu zdrowia a nawet życia pra­
cowników. Tu należy jeszcze różnica między 
tymi dwoma typami przedsiębiorstw, mająca 
swe źródło w przewadze wielkiego przemy­
słu kapitalistycznego nad drobną zazwyczaj 
produkcyą początkowych prób współdzielczo- 
wy twórczych.

Zarzuty zaś, idące nieraz nawet z obozu 
socyalistycznego, bywają o tyle uzasadnione, 
że przy przecenianiu np. postępów stowarzy­
szeń wytwórczych w Anglii może wśród ro­
botników powstać złudna wiara, że drogą 
zrzeszania się w spółki wytwórcze uda się 
stopniowo system, kapitalistyczny zmienić na 
socyalistyczny. To, co będzie nieuniknionym

rezultatem politycznej walki klasowej prole- 
taryatu z całym dzisiejszym ustrojem społe­
cznym, co wymaga bezwzględnego przeciw­
stawienia potęgującemu się kapitalizmowi za­
wodowej organizacyi najemnych robotników, 
nie może być wynikiem cząstkowej organi­
zacyi wytwórczej, wzorującej się na ideałach 
socyalistycznej gospodarki.

Co innego jest akcya współdzielcza spółek 
spożywczych, które w miarę ogarniania jak 
największych zastępów klasy robotniczej, co­
raz skuteczniejszą walkę wypowiadają po­
średnictwu handlowemu, gotując robotnikom, 
jako spożywcom, całkowite zwycięstwo nad 
lichwą żywnościową i wogóle konsumcyjną. 
Ale jeżeli stowarzyszeniom wytwórczym nie­
podobna przypisać nadmiernego znaczenia 
w walce z okropnościami kapitalizmu, to nie 
ulega wątpliwości, że stają się one znako­
mitą szkołą przyszłościowego systemu go­
spodarczego dla całej klasy robotniczej, nie 
mówiąc już o tem, że dla samych stowarzy­
szonych stają się doraźnem wyzwoleniem 
z jarzma wyzysku kapitalistycznego.

I dlatego wbrew wszelkim zasadniczym 
wąpliwościom i zarzutom z zadowoleniem wi­
tać należy każdy postęp na tem polu.

Niedawno w Wiedniu uroczyście otwarte 
zostały nowe zakłady przemysłowe pierw­
szego wiedeńskiego stowarzyszenia wytwór­
czego robotników i robotnic kapeluszowych. 
Założone przed 5 laty przez stu mniej wię­
cej udziałowców, ze skromnym kapitalikiem 
2460 koron (przy 26.000 koron długów), 
stowarzyszenie to rozrosło się obecnie do 
znacznych rozmiarów. Świadczy o tem choćby 
ta okoliczność, że koszta budowy nowego 
gmachu wynoszą 250.000 kor.

W tej kooperatywie zaprowadzony został 
8-godzinny dzień roboczy, pracownicy mają 
tygodniowy urlop z całkowitą zapłatą, pod 
względem hygienicznym jest to jedyne wzo­
rowe przedsiębiorstwo, i dzięki temu zaró­
wno wydajność pracy poszczególnych praco­
wników wybitnie wzrosła, jakoteż podnosiła 
się stale wytwórczość całego przedsiębior­
stwa.

Towarzyszom wiedeńskim należy się pra­
wdziwa wdzięczność za udowodnienie w pra­
ktyce, że wzrost produkcyjności przy zapro­
wadzeniu 8-godzinnego dnia i wogóle popra­
wieniu warunków pracy — nie jest żadną 
utopią, i za wzmocnienie robotniczego ruchu 
współdzielczego nową placówką, dającą trwa­
ły wyraz dążeniom proletaryatu do klasowego 
wyzwolenia się.

Czas odnowić przedpłatę!
Szanownych Abonentów „Naprzodu" 

upraszamy o odnowienie prenum eraty na 
luty.

Zamiejscowi abonenci zechcą przesłać 
prenum eratę naszymi czekami pocztowy­
mi (Nr 834.095).

Miejscowi abonenci mogą płacić albo w 
administracyi, albo do rąk  inkasenta, nie 
zaś roznosicielom.

Na s k u te k  c z ę s ty c h  r c k la m a c y j , z w r a ­
ca m y  u w a g ę  Szant. A b o n e n tó w  n a s z e g o  
p ism a , ż e  p ie n ią d z e , p r z e s y ła n e  c z e k ie m ,  
d o c h o d z ą  n a s  n a  t r z e c i ,  a  n ie r a z  i n a  
c z w a r ty  d z ie ń  d o p ie r o . D n ia  5 -g o  z a ś  
k a ż d e g o  m ie s ią c a  w s tr z y m u je m y  w y s y ł­
k ą  „ N a p rzo d u "  ty m , k tó r z y  d o  te g o  c z a ­
su  p r e n u m e r a ty  n ie  u lS c iii. C e lem  w ią c  
u n ik n ię c ia  p r z e r w y  p o w y ż s z e j , Jak r ó ­
w n ie ż  z b y te c z n y c h  r e k la m a c y j , p r o s im y  
u r e g u lo w a n ie  n a le ż y to ś c !  z a  p r e n u m e ­
r a tę  z a w c z a s u .

„Naprzód" kosztuje miesięcznie:
z odsyłką do d o m u ...........................K 2‘—
bez o d s y ł k i ...........................................K 1‘60

Rada państwa.
Wiedeń, 23 stycznia.

W dalszym ciągu wczorajszego posie­
dzenia poseł B u g a t t o  (Włoch) wystąpił 
przeciw zarzutom, uczynionym studentom  
włoskim przed ukończeniem śledztwa są­
dowego. Domagał się założenia uniw ersy­
tetu  włoskiego w Tryeście i wystąpił prze­
ciw niesmacznemu połączeniu tych de- 
m onstracyj z akcyą ratunkow ą dla Włoch, 
jak to uczynił poseł Miihtwerth.

Na tem dyskusyę z a m k n i ę t o  i po 
przemowie mowi ów generalnych pos. J  a 
g e r a  i tow. R e n n e r a  nagłość wniosku 
o d r z u c o n o .

Dalsza wnioski nagła.
Izba p rzystąp ią  do obrad nad wnioskiem 

nagłym  posła L i s y ’e g o  (rad. czeski) w 
sprawie praw mniejszości czeskiej w pół­
nocnych Czechach.

W iceprezydent d r S t e i n w e n d e r  za­
wiadomił, że razem  z tym  wnioskiem pod­
da pod obrady także jeszcze następujące 
wnioski n a g łe : 1) posła W o l f a  w spra­
wie niemieckich mniejszości, 2) posła

F r e s s l a  w sprawie czeskich mniejszości 
w kilku m iastach Czech, 3) posła C h o c a 
w sprawie odwołania nam iestnika hr. Cou- 
denhove z Pragi, 4) hr. S t e r n b e r g a  w 
sprawie wydania zakazu dla całej Austryi 
noszenia barw  studenckich.

Gdy przewodniczący udzielił głosu do 
uzasadnienia wniosku posłowi W o l f o w i ,  
przyszło do żywych starć między Czecha­
mi i Niemcami.

Po Wolfie wygłosił 3-godzinną mowę po­
seł F  r  e s s 1, poczem obrady p r z e r w a n o .

Prezydent zawiadomił, że w ciągu po­
siedzenia zgłoszono

5 nowych wniosków nagłych,
między tymi posła tow. S e 1 i g  e r  a i tow.
0 w y b ó r  k o m i s y i  d l a  p r o j e k t u  
u s t a w y  o u r e g u l o w a n i e  s t o s u n ­
k ó w  n a r o d o w o ś c i o w y c h .  W niosek 
ten będzie wzięty pod obrady równocze­
śnie z wnioskami, będącymi pod obra­
dami.

Poseł B u z e k  zapytał prezydenta, czy 
ze względu na ważność przedłożenia so - 
c y  a 1 n o - p o l i t y c z n e g o  nie chciałby za­
rządzić, aby komisya socyalno-polityczna 
otrzym ała dla swych obrad pewne dni w 
tygodniu.

W iceprezydent dr S t e i n w e n d e r  o- 
świadczył, że chętnie zawiadomi o tem 
prezydenta Izby, k lóry  prawdopodobnie 
porozumie się z przywódcami klubów ce­
lem uzyskania dni wolnych od posiedzeń 
Izby dla narad komisyi socyalno-polity­
cznej.

Między zgłoszonymi na końcu posiedze­
nia wnioskami nagłymi znajduje się wnio­
sek nagły posłów Eugeniusza i Kostia L e- 
w i c k i e g o  i tow. w sprawie rozwiązania 
kwestyi językowej w drodze ustaw y pań­
stwowej.

Na tem posiedzenie o godz. 772 wieczór 
zam knięto; następne w poniedziałek o g. 
3 po południu.

*
Rozporządzenie językowe dla poczty 

w Czechach.
Wiedeń. Kierownik m inisterstwa handlu 

wydał do prezydenta dyrekcyi poczt i te­
legrafów w Pradze następujące rozporzą­
dzenie :

Aż do ogólnego czy to prowizoryczne­
go, czy też definitywnego uregulowania 
stosunków językowych przy władzach w 
królestwie czeskiem, mają co do używania 
języków krajowych w urzędowaniu dyrek­
cyi poczt i telegrafów w Pradze obowią­
zywać następujące zasady:

1) W  wewnętrznem  urzędowaniu dyrek­
cyi, jakoteż w stosunku z innemi władza­
mi i urzędami państwowymi, ma co do u- 
żywania obu języków krajowych być mia­
rodajny stan, jaki istniał w dniu 1 stycz­
nia 1907; to samo tyczy się stosunku z 
podwładnymi urzędami pocztowymi i służ­
bą pocztową. W y j ą t e k  jest tylko dopu­
szczalny, o ile chodzi o urzędy pocztowe 
III klasy i składnice pocztowe;

2) w ruchu i w stosunkach ze stronami i 
władzami autonomicznemi należy co do 
używania języków wykazywać jak  najda­
lej idące względy;

3) sprawozdania i podania podwładnych 
organów należy załatw iać w myśl posta­
nowień punktu 1) ze względu na term in 
oznaczony powyżej, od którego m ają obo­
wiązywać nowe przepisy językowe, jako­
też ze względu na znajdujące się w przy­
gotowaniu o g ó l n e  u r e g u l o w a n i e  
s p r a w  j ę z y k o w y c h  we władzach w 
królestwie czeskiem. Należy jednak zanie­
chać kwestyonowania takich sprawozdań
1 podań pod względem językowym, o ile 
nie idzie o wewnętrzne sprawy.

Polecam więc JW . Panu, aby postano 
wienia tego rozporządzenia w zupełności 
i w sposób sumienny natychm iast przepro­
wadził.

* *
0 budowę kanałów wodnych.

Wiedeń. „Polnische Corresp." donosi: 
Prezydent m inistrów bar. Bienerth wczo­
raj po południu przyjął prezydyum  Koła 
polskiego na konferencyi. Zastępcy Koła 
podnieśli żądania i życzenia Koła, między 
temi także sprawę b u d o w y  k a n a ł ó w  
i d r ó g  w o d n y c h  w G a l i c y  i.

Prezydent ministrów oświadczył, że od­
nośni ministrowie wkrótce temi sprawami 
się zajmią. ____

Wichrzenia Czarnogóry i Serbii.
Z skupczyny czarnogórskiej.

Cetynia. Prezydent ministrów i minister 
spraw zagranicznych dr T o m a n o v i c z  od 
powiedział na wezorajszem posiedzeniu skup­
czyny na interpelacyę w sprawie bc ś tiacko 
hercegowińskiej. Minister podniósł naturalne

związki, łączące Czarnogórę z tymi krajami, 
mianowicie zupełną wspólność języka i dą­
żności. Wspomniał o walkach historycznych 
w wieku ubiegłym aż do okupacyi Bośni i 
Hercegowiny przez Austryę i zaznaczył, że 
traktat berliński dał Austro-Węgrom tylko 
prowizorycznie kraje te do okupacyi, celem 
przywrócenia porządku. Delegaci austro-wę- 
gierscy zaznaczyli na kongresie berlińskim, 
że mandat będzie tylko tymczasowy. Mimo 
to nastąpiła nagle aneksya, co wywołało 
wśród ludu serbskiego b o l e s n e  p r z e r a ­
ż e n i e  i r o z p a c z .  Ks. Mikołaj dał wyraz 
swoim uczuciom w proklamacyi, a w k r a j u  
z a p a n o w a ł a  g o r ą c z k a  w o j e n n a ,  któ­
rą książę za poradą mocarstw i dzięki swym 
wpływom zdołał pohamować. Mamy pełne za­
ufanie de konferencyi, ponieważ nie możemy 
uwierzyć, aby wielkie mocarstwa mogły ska­
zać naród serbski na śmierć. Bośnia i Herce- , i 
gowina są dla narodu serbskiego tem, czem 
Moskwa dla narodu rosyjskiego.

Austro-Węgry nie mogą się powołać na 
żaden tytuł prawny, ponieważ te prowincye 
nie były „res nullius", któreby można było 
sobie przez okupaeyę przywłaszczyć. Ostatnie I a  
rokowania austryacko tureckie, celem dopro­
wadzenia do ugody, zapewne n ie  zostaną 
przez mocarstwa zatwierdzone, albowiem 
s e r b s k i e  p a ń s t w a  g o t o w e  s ą  r z u ­
c i ć  na  s z a l ę  s w ó j  b y t  d l a  t y c h  pro-  
w i n c y j  i byłyby gotowe ofiarować za i <u 
miliony. Aneksya kładzie kres niezawis oj 
politycznej egzystencyi państw serbskich.
Dlatego nie możemy się zgodzić na inne roz­
wiązanie kwestyi bośniacko-hercegowińskiej, 
jak na p o n o w n e  p o ł ą c z e n i e  t y c h  
p r o w i n c y j  z p a ń s t w a m i  s e r b s k i e -  
mi, albo n a d a n i e  i m p e ł n e j  a u t o n o ­
mi i .  W przeciwnym razie skazani bylibyśmy 
na powolną śmierć. Rząd stoi silnie na tem 
stanowisku. Jeżeliby nasze nadzieje, pokła­
dane w konferencyi, miały nas łudzić, wów­
czas p o z o s t a n i e  n a m  t y l k o  n a d z i e ­
j a  i w i a r a  w n a s  s a m y c h ,  r a z e m  ze  
S e r b i ą  i wszystkimi Serbami, gdziekolwiek 
żyją.

Skupezyna następnie uchwaliła jednomyśl­
nie następującą rezolucyę:

„Narodowe zgromadzenie Czarnogóry po­
chwala akcyę rządu i wyraża życzenie, aby 
łącznie z Serbią ze zwiększoną energią sta­
nęła na tem stanowisku, które odpowiada 
zarazem życzeniom i interesom Serbów i go- j 
dności Czarnogóry, jak i jej misyi historycz­
nej. Naprzód! Niechaj nam Bóg pomaga! N ie  j 
m o ż e m y  s i ę  c o f n ą ć ! "

Kroki Serbii.

Belgrad. Prezydent ministrów Ve l i  m ir  o- 
v ic  oświadczył na zapytanie w skupczynie, 
że rada ministrów dotąd nie obradowała nad 
notą do mocarstw. Tak samo rada gabine­
towa nie zajmowała się jeszcze ostatecznem 
stanowiskiem Serbii wobec rokowań austro- 
tureckich.

Belgrad. Onegdaj urządzili posłowie skup­
czyny na cześć bawiącego tu posła do Dumy, 
Maklakowa, bankiet. Jak „Politika" donosi, 
MaUłakow oświadczył, iż uznanie aneksyi 
byłoby dla Rosyi d r u g ą  C u s z y m ą .

Anglia doradza Serbii spokój.

Belgrad. Onegdajsza audyencya posła an­
gielskiego u króla Piotra, która trwała 1 ą - 
dzo długo, miała ważne znaczenie polityczne.
Poseł z polecenia króla zwrócił uwagę Ser- - 
bii, że Anglia starała się p o w s t r z y m a ć !  
w s z e l k i e  k r o k i  S e r b i i ,  któreby mogły 
wywołać jakieś zawikłania. Anglia dała w 
czasie przesilenia liczne dowody sytnpatyi 
dla Serbii. Jeżeli Serbia nie przyjmie życzli­
wych rad i dalej prowadzić będzie a w a n ­
t u r n i c z ą  p o l i t y k ę ,  to polityka ta może 
się stać z g u b ą  S e r b i i .  Poseł angielski
wskazał także na z b y t e c z n o ś ć  z b r o j e ­
n i a  s i ę  S e r b i i .

Prasa francuska przeciw Serbii.

Paryż. „Journal" pisze: Serbskie żądania 
są tego rodzaju, że ż a d n e  r o z t r o p n e  
m o c a r s t w o  n i e  m o ż e  i c h  p o p i e r a ć . }
Ż pianie przez Serbię zmian terytoryalnych j }
jest zwykłą c h i m e r ą ,  jak i żądanie mię-1 ,
dzynarodowej kontroli, która dla takiego no- ! 5
carstwa jak Austro-Węgry, byłaby upokorzę- | 
niem. Serbia jeszcze ma czas wstrzymać się 
od kroków, któreby tylko do jej klęski mo-j j
gły doprowadzić. Pokój i praca są dla Serbii j  <
jedynym odpowiednim programem, a be z -  •
p o ś r e d n i e  p o r o z u m i e n i e  z Aus t r yą , |  
któreby jej dało ekonomiczne ustępstwa, jest 
jedynym środkiem do urzeczywistnienia tego 
programu.

Niedawno założony dziennik „La NouTalle"; 
podnosi, że Serbia odważa się na niebezpie-j * 
czną drogę.

Nawet przyjazne Serbii „Echo de Paris"] 
oświadcza, iż wszystkie mocarstwa m"szą 
żądania Serbii uważać za n ie  do  p r z y ­
j ę c i a .



p*fy t  „Eclair* pisze: Austro-W ęgry po- 
wzięły bardzo rozsądne postanowienie, 
aby wydostać się z cieśniny, w której 
czyhali na nie nieprzyjaciele pokoju. Obe­
cnie należy się zapytać, czy jest powód 
do niepokoju. S e r b i a  r z u c a  s i ę  j a k  
o p ę t a n a .  Czyżby Serbia słuchała pod­
szeptów obcych? C z ę s t e  o d w i e d z i n y  
p o s ł a  a n g i e l s k i e g o  u k r ó l a  P i o- 
t r a  U d e r z a j ą  w o c z y .  Może Serbia 
8*dM» że uda się jej wywołać ogólną woj­
n ę ?  Plan ten jest c h i m e r ą ,  gdyż obsa­
dzenie Serbii przez wojska austro-węgier- 
skie byłoby tak  łatw ą i prostą operacyą, 
że z pewnością mściciele, których ocze­
kuje Serbia, nie zjawiliby się.

Żale angielskie do Austryi.
Londyn. „Morning Post* żali się na fał­

szywe osądzenie polityki angielskiej w Au­
stro-W ęgrzech i w Niemczech. O rywali- 
Z{icyi między A ustryą a Anglią nie może 
być przecież mowy. Anglia spełniła tylko 
swój obowiązek, wskazawszy, że sposób, 
w jaki przeprowadzono aneksyę Bośni — 
doprowadzić może do konfliktu między 
Serbią a  Austryą. Celem Anglii było od­
wrócić grożące niebezpieczeństwo.

♦ * *
Bojkot ustaje.

Saionika. Jak donoszą z Durazzo (Albania) 
bojkotowanie należy uważać za u k o ń c z o n e .

Konstantynopol. „Ikdam* p isze : Bojkot 
jest prawem narodu. Rząd nie może się 
tu  mieszać i interweniować. Bojkot tak 
długo trwać będzie, dopóki żądania rządu 
nie będą spełnione.

Przegląd polityczny.
Przesilenie węgierskie. Od kilku dni mini­

strowie i przywódzcy polityczni stronnictw 
węgierskich odbywają ustawicznie podróże 
między Budapesztem a Wiedniem rzekomo 
w celach informacyjnych. Kwestyą dominu­
jącą teraz w polityce węgierskiej jest sprawa 
bankowa, co do której nietylko między stron­
nictwami, ale i w rządzie niema zgody. Pod­
czas gdy ministrowie, wyszli z łona stron­
nictw, stojących na gruncie ugody z r. 1867, 
a więc postępowego i klerykalno-ludowego, 
są za dalszem utrzymaniem wspólnego ban­
ku austryacko-węgierskiego w obecnym jego 
ustroju, to ministrowie ze stronnictwa nieza­
wisłości nie zdecydowali się jeszcze ani za 
wspólnością ani za rozdziałem ze względu na 
to, że i w stronnictwie samem pod tym wzglę­
dem niema- jednomyślności. Grupa, trzyma­
jąca się ślepo komendy Kossutha i Appo- 
nyi’ego, nie może oświadczyć się za wspól­
nym bankiem ze względu na swój program 
domagający się rozdziału; nie chce zaś ja­
wnie oświadczyć się za rozdziałem, wiedząc, 
że stosunki ekonomiczne Węgier nie pozwa­
lają na utworzenie osobnego banku, którego 
banknoty nie miałyby na targu światowym 
pełnego waloru.

Druga grupa w stronnictwie niezawisłości, 
stojąca pod komendą prezydenta sejmu Justha 

- i posłów Gaala i Hollo, odrzuca myśl kompro­
m isu  podawanego jej w formie banku karte­
lowego i domaga się odrębnego banku już 
od r. 1911.

Te sprzeczności wywołały nietylko przesi­
lenie w rządzie, lecz zagrażają także przesi­
leniem parlamentarnem, gdyż zachodzi obawa 
rozłamu koalicyi i stronnictwa niezawisłości. 
Rząd tak jest w tej sprawie zaangażowany, 
że nie śmie przedłożyć sejmowi żadnej waż­
niejszej ustawy, jak to wykazało odroczenie 
reformy wyborczej i usunięty z porządku 
dziennego projekt reformy podatkowej. Dla 
zażegnania przesilenia odbywają się właśnie 
podróże ministrów i polityków do Wiednia, 
celem przedstawienia cesarzowi stanu rzeczy. 
Imieniem grupy Kossutowców pojechał mini­
ster oświaty hr. Apponyi, imieniem drugiej 
grupy prezydent Justh.

Jakie jest zapatrywanie cesarza na tę spra­
wę, można wysnuć z przytoczonego przez dzi­
siejsze dzienniki wiedeńskie oświadczenia ce­
sarza, że bank samodzielny byłby zgubą eko­
nomiczną dla Węgier, zaś na bank kartelowy 
Austryą nigdy się nie zgodzi.

Przesilenie zaczyna wchodzić w ostre sta- 
dyum; mówią już o ustąpieniu ministra An- 
drassyego, którego tekę objąłby Justh; mó­
wią też o możliwości rozwiązania sejmu.

Z parlamentu niemieckiego, w dalszym 
ciągu debaty nad interpelacyami soeyalistów 
i Koła polskiego w parlamencie niemieckim 
zabierali głos: reprezentant centrum Róhren, 
konserwatysta Gans, dwaj wolnomyślni, jeden 
narodowy liberał oraz reprezentant partyi pań 
stwowej.

Rohren przyznając, iż po stronie polskiej 
zachodziły „ b ł ę d y ,  k t ó r y c h  s t r o n n i

c t w o  j e g o  n i e  p o c h w a ł a " ,  upomina się 
o zmianę ustawy, która stała się ustawą wy­
jątkową dla stowarzyszeń polskich.

Jeszcze bardziej dwuznaczne stanowisko 
zajęli wolnomyślni, którzy za misę soczewicy 
cały swój bagaż „wolnomyślny“ sprzedali Bii 
lowowi. Zwłaszcza poseł Miiller z Meiningen 
wykrętnie oświadcza — wedle telegraficznego 
streszczenia — „że generalne zakazy, wydane 
przeciw t. zw. polskim towarzystwom zawo 
dowym, są niedopuszczalne... o ile niema 
tendencyj narodowych polskich. Sekretarz 
stanu jednakże dowodził, że te towarzystwa 
są czysto politycznemi organizacyami. Żąda 
stosowania ustawy w duchu liberalnym*.

Oczywiście, iż inne partye, stale hakaty- 
styczne, zajęły wobec obu rzeczonych inter 
pelacyj stanowisko otwarcie wrogie.

Kto pod kim dołki kopie...
Pisaliśmy niedawno o chytrym  zamachu, 

uplanowanym przez macherów „wolnomyśl- 
nych“ przeciwko 4 socyalistycznym m anda­
tom sejmowym w Berlinie. Z zachowaniem 
jak  najściślejszej konspiracyi wniesiono od­
nośne protesty, motywując je nieprawidło- 
wem ułożeniem list przez m agistrat berliń­
ski. W komisyi weryfikacyjnej sejmu refe­
rował te protesty dr. Fischbeck, pod któ­
rego kontrolą notabene te, rzekomo wadli­
we, listy układano... Z całym  bezwstydem 
zaprodukowano owe protesty wtedy do­
piero, gdy m inął term in zaprotestowania 
mandatów wolnomyślnych — na tej same. 
podstawie.

P. Fischbeck tryum fował, że dzięki swe­
mu sprytowi posiadł monopol na ów w y­
bieg...

Tymczasem tow. Heimann zaskoczył go 
na onegdajszem posiedzeniu skonstatow a­
niem , iż zaprotestowano w ten sposób 
wszystkie m andaty z Berlina (a więc i 6 
wolnomyślnych) i to w term inie oznaczonym 
i w formie należytej. A gdy p. Fischbeck 
z zaam barasowaną miną spoglądał na swo­
ich kompanów, rzucił mu tow. Hoffmann 
szydercze słow a: „Kto pod kim dołki ko- 
pie...“

Informacye tow. Heimanna były  ścisłe.
Istotnie, niejaki wysłużony porucznik 

Pose, okazał się równie bystrym , jak  ma- 
cher wolnomyślny, tylko, jako konserw a­
tysta, wniósł protest w czambuł przeciwko 
wyborom wszystkich posłów berlińskich 
zarówno socyalistycznych, jak  wolnomyśl­
nych. W prawdzie biuro parlam entarne — 
jak  łwierdzi „Berliner Tageblatt“—zarege- 
strowało ten  protest wyłącznie na rachu­
nek okręgu 12, skąd w ybrany został tow. 
Hoffmann, ale wedle tegoż liberalnego 
dziennika była to „om yłka“, gdyż protest 
konserw atyw ny zawierał w sobie i zakwe- 
styonowanie wszystkich innych mandatów,

Konserwatywna „Post* i narodowo-libe- 
ralna „National-Zeitung* podają w tej spra­
wie następującą zgodną informacyę:

„Socyalno - demokratyczny deputowany 
Heimann zwrócił na to uwagę, że prze­
ciwko 12 wyborom berlińskim istnieje pra­
womocny protest, i że ewentualnie wszyst­
kie wybory muszą uledz kasacyi. Pewien 
wysłużony porucznik Pose wniósł protest 
przeciwko wyborowi posła Heimanna z wia­
domych powodów (zarzut przeciwko listom 
wyborczym) a w ciągu swojego pisma pro­
testuje przeciwko ważności i pozostałych 
11 wyborów z tych samych względów. Ten 
protest zdaje się p r z e o c z o n o .  Z wyjąt­
kiem 4 wyborów z okręgu 5, 6, 7 i 12 
wszystkie inne uznano za ważne przez od­
działy, lecz jeszcze nie przez plenum. Ple­
num, skoro zaszły nowe momenty, nie po­
winno zaakceptować decyzyi oddziału, lecz 
" pozostałe 8 mandatów przekazać komisyi 
weryfikacyjnej*.

Słowem, jeżeli trójklasowy sejm pruski 
nie ma się ostatecznie zblamować, musi, 
mimo całej swej nienawiści do soeyalistów, 
bądź wszystkie wybory berlińskie uniewa­
żnić, bądź uznać za nieważne podstawy 
do kasacyi 4 mandatów socyalistycznych, 
na które zagięto parol, wyławiając je ten­
dencyjnie z tuzina. Byłoby czemś niesły- 
chanem, gdyby „przeoczenie*, lub co sto­
kroć prawdopodobniejsze z ł a  w o l a  ja ­
kichś Fischbecków miała stwarzać szuler­
ską loteryę z ukartow aną z góry przegra­
ną dla soeyalistów.

I co znaczyćby miało „przeoczenie* w 
tym  wypadku, o ileby się w nie wierzyć 
chciało? Nic innego, jak  niesłychane nie­
dbalstwo, polegające na niedoczytaniu pro­
testu  do końca. Korzystając z tego nie­
dbalstwa biura sejmowego, członków od­
działów, wkońcu referenta komisyi wery­
fikacyjnej — ważyćby się miano inaczej

postąpić z m andatam i socyalistycznymi, 
inaczej z burżuazyjnymi!

W  Prusiech i to nie jest wykluczonem!

Ludowcy przeciw ubezpieczeniu 
społecznemu.

P. Stapiński mobilizuje swoją armię prze­
ciw ubezpieczeniu społecznemu. W „Przy­
jacielu ludu* wzywa chłopów, żeby przy­
syłali na jego ręce petycye przeciw ubez­
pieczeniu.

Rozumiemy, że chłopi nie są zadowoleni 
z tego ubezpieczenia, jakie im przyznano 
w projekcie rządowym. I my, chociaż je ­
steśm y zasadniczo za ubezpieczeniem na 
starość chłopów i rzemieślników, żądamy, 
aby z obecnego projektu ubezpieczenia 
wyłączyć te dwie kategorye na razie i 
przeprowadzić tylko ubezpieczenie robotni­
cze, a dla chłopów i rzemieślników opra­
cować później gruntownie osobną ustawę. 
Albowiem tak, jak  obecnie w projekcie 
rządowym razem sprzęgnięto chłopów i 
drobnomieszczan z robotnikami, nie wy­
chodzi to na korzyść żadnej ze stron intere­
sowanych, przeciwnie, wszystkim szkodę 
przynosi. Należy to więc rozdzielić i prze- 
dewszystkiem przeprowadzić ubezpieczenie 
robotnicze, które jest zupełnie dojrzałe do 
urzeczywistnienia.

Z tego jednak nie wynika, żeby ubez­
pieczenie’ chłopów wogóle potępić. W szak 
wiadomo, co dziś czeka chłopa na starość; 
gdy staje się niezdolnym do pracy, dzieci 
zmuszają go, żeby na nich grunt przepi­
sał, obiecując mu dożywocie; i gorżkie 
bywają zazwyczaj stare lata chłopa na 
łasce u dzieci. Ileż to zatargów, ile proce­
sów z tego w yn ika! Zabezpieczenie staro­
ści nie jest zatem i dla chłopa obojętną 
rzeczą. Trzeba tylko odnośną ustaw ę opra­
cować osobno, gruntownie, z uwzględnie­
niem potrzeb i interesów chłopskich.

Nie powinni więc chłopi iść za radą p. 
Stąpi ńskiego i dążyć do utrącenia całego 
społecznego ubezpieczenia, lecz powinni 
się ograniczyć w petycyach jedynie do 
żądania, żeby z obecnego projektu ubez­
pieczenia wyłączono włościan samoistnych.

Przegląd społeczny.
Zgromadzenia monterów krakowskich. W po­

niedziałek 18 b. m. odbyto się konstytuujące 
walne zgromadzenie stowarzyszenia przemy 
słowego monterów gazowych, wodociągowych 
i elektrycznych, którzy się bardzo licznie ze­
brali pod przewodnictwem p. dra Ryszarda 
Reinera, wicesekretarza magistratu, oraz ko- 
m;sarza cechu instalatorów.

Wybrani zostali nasi towarzysze a miano­
wicie: Przewodniczący tow. Władysław Tar 
gowski, zastępca tow. Teodor Skoda. Do za­
rządu weszli: Leon Weinstein, Stanisław
Fryzę, Tadeusz Jabłoński, Jan Konicki, Edward 
Jaśko, Fryderyk Heilmann.

Delegaci do majstrów: Władysław Targow­
ski, Teodor Skoda, Stanisław Fryzę.

Zgromadzenie odbyło się w sali stowarzy­
szenia „Gwiazda* przy ul. Krzyża 1. 3, a 
najdalej za dwa tygodnie przewodniczący 
tow. Władysław Targowski ma zamiar zwo 
łać nadzwyczajne walne zgromadzenie celem 
podjęcia wsż ych uchwał.

Z lit e r a tu r y  I s z tu k i.
Nowe fcslgżkl, nadesłane do redakcyi „Na 

przodu*:
— Tytus F i l i p o w i c z :  „Marzenia poli 

tyczne*. Wydawnictwo „Życie*. Tom XIV.
Kraków, Szlak 6) Cena 3 K.

— R e s :  „Patryotyzm a socyalizm*. Wy­
dmie drugie, poprawione. Biblioteczka popu­
larna „Życia* III. (Kraków, Szlak 6). Cena 
30 hal

„Przedświt*, orgao frakcyi rewolucyj­
nej P. P. S.. zeszyt styczniowy. Treść: Gro 
źba wojny. W. Sieroszewski: Mauzoleum 
Wł. Orkan: Poległym bojowcom (wiersz) 
St. Os...arz: „Gubernia Chełmska*. Józef 
Mostowicz: Istota walki ekonomicznej w
chwili obecnoj. A. Wroński: Młodzi ż a re- 
wolucya. Z dziejów ruchu. Bibliografia.

„Pizedświt* został rozszerzony o jeden 
arkusz. Prenumerata roczna 6 koron. Adres: 
braków, Szlak 6.

S K Ł A D K I .
Na fu n d u sz  p r a s o w y  „ N a p rzo d u "  zło­

żyli Przez tow. Daszyńskiego 600 K. Stęp óska, 
Podgórze 1 K. D o w a  K. 1 K. Zebra e na weselu  
p Hauta w Tarnowie przez tow Hermanówną i 
tow. Kama i Goldwassera II K 37 h, zamiast te­
legramu: Woźny I K, Brodheim 60 h i Kleinhan- 
dler 1 K, razem 13 K 97 h.

K R O N I K A .

Kraków. 23 stycznia.
Skargi nauczycieli gimnazyalnych. „Mu­

zeum*, czasopismo, wydawane przez Towa­
rzystwo nauczycieli szkół wyższych, zamie­
szcza w numerze styczniowym dłuższą roz­
prawę pod tytułem: „Smutne refleksye* — 
w której w jaskrawem oświetleniu przed­
stawia rządy obecnego wiceprezydenta Rady 
szkolnej kraj. p. Dembowskiego.

Podczas gdy w ostatnich czterech latach 
rządów ministerstwa wyznań i oświaty nie 
było ani jednego przeniesienia nauczyciela 
gimnazyalnego, a tylko jedno przydzielenie, 
obecnie w przeciągu niespełna półtora roku 
przeniosła autonomiczna Rada szkolna w 
„drodze służbowej* 47 rzeczywistych nau­
czycieli, a przydzieliła do służby w innych 
zakładach 14; naturalnie nie mówi sprawo­
zdanie o suplentach, bo ci w obecnym cza­
sie stali się komiwojażerami galicyjskimi i 
wystarczy czasem nie ukłonić się dyrektorowi, 
lub w dniu wolnym od nauki wyjechać gdzieś, 
aby nagle znaleźć się na drugim końcu Ga- 
licyi.

Czyta się więc obecnie często o t. zw. przy­
dzieleniach do Krakowa czy do Lwowa; są 
to posady z wielu względów i naukowych 
i materyalnych ponętne; zdawałoby się, że 
tu kryteryum dla R. sz. kr. będzie doskonała 
aplikacya w zawodzie nauczycielskim i lata 
służby; tymczasem przydziela się dziś ludzi 
całkiem młodych, a nawet raz nauczyciela, 
który ze wszystkich ubiegających się posia­
dał i najmłodszy wiek i najgorszą kwalifika- 
cyę. Co więcej, R. sz. kr. idzie tak daleko 
w dowolnościach i koncesyjkach dla próśb 
„osób wpływowych*, że posady filologiczne 
nadaje przyrodnikom.

Podobna gospodarka możliwa tylko u nas!
Ale nie dość tych kwiatków. Podajesz się 

według konkursu na opróżnioną posadę w 
miejscu ściśle określonem, R. szk. kr. prze­
nosi cię do zupełnie innego miasta, mimo, 
że w danej chwili odpowiada ci lepiej miej­
sce dotąd zajmowane. Nadaje się zaś posady 
stałe ludziom, którzy nie mają prawnie prze­
pisanego terminu służby, którzy okres t. zw. 
„próbny* spędzili na urlopie, ba, nadaje się 
posady dyrektorów wysłużonym kapitanom, 
którzy wprost z kompanii przychodzą rzą­
dzić w gronie, w którem znajdują się ludzie 
osiwiali w zawodzie nauczycielskim. Ale ci 
paryasi nie mieli protekcyi.

Wszystko to są fakta konkretne, które po­
daje „Muzeum*. W większości tych t. zw. 
przeniesień z urzędu nie wytoczono danemu 
osobnikowi śledztwa, nie dano mu możności 
obrony, kierowano się jedynie wyższymi 
„względami służbowymi*, tworząc z nich no­
wy środek dyscyplinarny. Jak dalece te wzglę­
dy służbowe były poważnej natury, świad­
czy fakt, że Rada szk. kraj. swe zarządzenia 
cofała na wkroczenie Tow. naucz. szk. wyż.

Ciekawym również jest fakt, że w jednym 
wypadku przeniesiony dostał mały dopisek, 
że do niniejszego przeniesienia, dobremfszko- 
ły wskazanego, on niczem nie dał powodu.

Podobne rządy wywołały zamieszanie i nie­
chęć całego nauczycielstwa do Rady szk. kraj. 
niechęć, której wyraz daje w dosadny spo­
sób „Muzeum* sformułowaniem sądu, że 
Rada szk. kraj. w dzisiejszej swej organiza- 
cyi nie dorosła do swego olbrzymiego zadania.

,Nowoja Wremla“ w obronie Monczałow- 
skiego. Przytaczamy dosłownie urywek z ko- 
respt ndencyi ze Lwowa w „Nowoje Wremia* 
o Jarosławie Monczałowskim:

„W Galicyi prześladują nietylko poddanych 
rosyjskich, ale i miejscowych małorusinów, 
uznających się za jeden naród z Rosyanami 
w Rosyi. Oto naprzykład, w więzieniu lwow- 
skiem trzymają już piąty miesiąc akademi­
ka (?) Jarosława Osipowicza Moncza'o oskie­
go, syaa znanego i w Rosyi zma lego pa- 
tryoty halicko-rosyjskiego.' Oskarżają go o 
zdradę stanu i niemal (?) że o szp egostwo 
na rzecz Rosyi. Nic pewnego jednak dowie­
dzieć się nie można, gdyż nikogo do niego 
nie dopuszczają. Z dzienników polskich wia­
domo, że zaaresztowano go na tej podstawie, 
że podczas rewizyi znaleziono u mego mapę 
Galicyi, wydaną przez rosyjski sztab gene­
ralny. Mapa ta jednak nie jest ani sekretną, 
ani zabronioną. W Rosyi można ją nabyć w 
każdym geograficznym lub wojennym maga­
zynie. Wiadomo zaś, że Monczałowski był 
jednym z organizatorów pielgrzymki halieko- 
osyjskiej do Poczajewa i do Kjowa,  gdzie 

mapę tę mógł nabyć. Dla każdego Halicza- 
nina jest daleko przyjemniej posiadać mapę 
kraju ojczystego z napisami rosyjskimi, ani­
żeli wydaną przez wiedeński sztab generalny
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z przekręconemi nazwami siół i wsi rodzi­
mych.

Obecnie powszechnie tu twierdzą, że z po­
wodu zaaresztowania Monczałowskiego ma 
otrzymać dyraisyę miejscowy konsul rosyjski 
p. Pustoszkin, który, według słów pism pol­
skich, był opiekunem uwięzionego akade­
mika".

Notatka powyższa świadczy o specyalnem 
zajęciu się prasy rosyjskiej Monezałowskim, 
z którego „N. Wremia" na poczekaniu zro 
biło „akademika". Zajęcie się nim, oraz opie­
ka, jakiej — wedle własnego przyznania — 
doznawał i doznaje od rosyjskiego konsula 
Pustoszkina we Lwowie świadczą, że Mon- 
czałowski, bez względu na to, czy był szpie­
giem lub nie, w każdym razie jest dla „Ro 
syan halickich" wartościową figurą.

N ow iny k r a k o w sk ie .
Sprawozdanie statystyczne za czas od 10 

do 16 b. m. wykazuje liczbę mieszkańców 
miasta 106.961; urodzin w tym tygodniu było 
76, wypadków śmierci 60, z czego 2 na dy- 
fteryę, 4 na szkarlatynę, 1 na odrę i 1 na 
tyfus, oraz 1 wypadek samobójstwa.

W zakładzie czyszczenia miasta panują 
ciągle nieporządki. Obecnie uporczywie po 
wtarzają się pogłoski, że cała administracya 
i nadzór tego zakładu mają być z gruntu 
zmienione. Powodem zarządzeń tych są „nie 
dokładności", spostrzeżone przy kontroli list 
robotników. Miało bowiem okazać się, że 
ilość robotników dziennych, zajętych przy 
czyszczeniu miasta, podawana w raportach 
do magistratu była wyższą, niż rzeczywista 
ilość robotników pracujących w danym dniu. 
Z ramienia magistratu polecono przeprowa 
dzenie śledztwa dyrektorowi Grody ńskiemu, 
a wyniki tego śledztwa trzymane są w taje­
mnicy.

„Cudowna bibułki" przed sgdcm. Onegdsj 
stawał przed sądem karnym tow. A d a m e k ,  
robotnik krawiecki, oskarżony o wyszydza 
nie urządzeń kościoła katolickiego. Stefan 
Knrleto, „niezorganizowany klerykał" — jak 
się sam na rozprawie przedstawił — zrobił 
na Adamka fałszywe doniesienie, że tenże 
lekceważące odezwał się o kościele Marya- 
ckim, oraz, że „bibułkę cudowną" opatrzoną 
wizerunkiem Matki Boskiej publicznie na 
ziemię rzucił i nogami podeptał. Na rozpra 
wie wszyscy świadkowie zeznali korzystnie 
dla oskarżonego, podając, że Kurleto, znany 
łamistrejk, z zemsty tylko zadenuneyował 
Adamka do prokuratoryi. W szczególności 
Aniela Sasak pod przysięgą zeznała, że ową 
„bibułkę cudowną", rzekomo przez oskarżo­
nego podeptaną, otrzymała od swej koleżanki 
Nieciównej, która, będąc chorą, sporo takich 
bibułek nałykała się, jednak bez skutku, bo 
mimo to umarła.

Prokurator dr Ujejski domagał się ukara 
nia Adamka „za poniżanie urządzeń kościel 
nych". Obrońca oskarżonego tow. dr M a r e k  
żądał jednak uwolnienia oskarżonego, albo 
wiem bibułki cudowne nie są „urządzeniem" 
kościoła katolickiego, ale z a b o b o n e m ,  roz­
szerzanym przez niesumienną agitacyę kle- 
rykalną wśród najciemniejszych mas i jako 
zabobon pod opieką ustawy karnej nie stoją.

Trybunał pod przewodnictwem radcy Ra­
czyńskiego u w o l n i ł  Adamka, podnosząc 
w motywach, że „bibułki cudowne" są za­
bobonem, a zamiar zelżenia na nich znajdu­
jącego się wizerunku nie został udowodnio­
ny, zeznania zaś samego donosiciela Kurlety 
na żadną wiarę nie zasługują.

W sprawie domu akademickiego dla kobiet. 
Sprawozdanie Uaiwersytetu Jagiellońskiego 
z lat ubiegłych wykazuje w roku szkolnym 
1905/6 200,* w r. 1906/7 250, a w r. 1907/8 
już około 280 kobiet słuchaczek na dwóch 
dla nich dostępnych wydziałach: filozofi­
cznym i medycznym.

Cyfry to poważne. Setki tych młodych 
kobiet żyjąc wśród nas — pracują umysło­
wo, przygotowując się do trudnych i odpo­
wiedzialnych zawodów: lekarek, nauczycie­
lek, uczonych.

Ktokolwiek jednak zetknął się bliżej ze 
studentkami krakowskiemi, wie dobrze, że 
pośród nich jest znaczny procent, ogromna 
pewnie większość, bardzo niezamożnych, to 
leż panuje między niemi nieraz dotkliwa nę 
dza. Takie jednak zakulisowe „drobiazgi", 
jak odżywianie, traktowane są przez niektó 
re z nich z pewną górną nonszalancyą. „Dro­
biazgiem" jest niejedzenie obiadu w porę, 
a nawet zupełne wyrzeczenie s'ę jego, dro 
biazgiem lekkie, „wiatrem podszyte" ubra­
nie, drobiazgiem mieszkanie złe, nieodpowie­
dnie, licho ogrzane i oświetlone...

— Dobrze mi w Krakowie — odpowiada

taka młoda studentka, która z zapadłej ja­
kiejś prowincyi, z błotnistego Polesia, ze 
stepowej Ukrainy, niekiedy nawet z głębi 
Rosyi lub Syberyi, poraź pierwszy do starej 
stolicy Polski się dostanie.

Oczy jej pełne radości i oczekiwania, gdy 
u samego źródła pić zaczyna uczucia naro 
dowe — czy społeczne, gdy zapoznaje się 
z nauką i sztuką, ze wszystkiem tem, o czem 
młoda, spragniona dusza śniła... Rok — dwa 
lata trwają niewywczasy i bieda, wreszcie 
zaczynają znaczyć ślady na organizmach en 
tuzyastek.

lane, te rozsądniejsze, te, które mniej śnią, 
a więcej widzą, męczą się też więcej, nie 
mogąc podołać pracy naukowej w połączę 
niu z pracą zarobkową, która im nieraz ca­
łe dnie pochłania, i tak pracując nad mo­
żność, targają i niszczą tak swe fizyczne, 
jak i umysłowe siły. A siłę te moglibyśmy 
rozpatrywać wprost jako siły społeczne.

Wszak nasze przyszłe lekarki, profesorki, 
uczone, winne to być kobiety zdrowe, od­
porne, sił fizycznych pełne, aby godnie po­
dołać mogły zawodom, których się podejmują.

Pomoc, której dostarcza nasze społeczeń 
stwo kształcącej się młodzieży, jest niemal 
dla kobiet niedostępną. Liczne stypeadya 
krajowe i prywatne są przeznaczone dla 
mężczyzn, domy akademickie i bursy istnieją 
tylko dla nich, nawet „zabawy", posiłkujące 
różne stowarzyszenia kształcącej się mło 
dzieży, przeznaczają dochody swoje dla aka­
demików płci męskiej. Kobiety, oddające się 
studyom, skazane są zwykle na jednoczesną 
zarobkową pracę. Dają więc one lekcye i 
korepetycye, masują, pracują w biurach, po­
dejmują się obowiązków bon, lektorek itd., 
byle do dnia jutrzejszego z głodu nie zginąć. 
Idą one samotne po ciężkiej, życiowej dro 
dze, idą, dźwigając nadmierne na barkach 
ciężary, idą młode, a już z czołem licznemi 
troskami ku ziemi pochylonem. I gdy się o 
tem myśli i gdy się to widzi, czuje się, że 
przecież obowiązkiem społeczeństwa jest oto 
czyć kształcącą się młodzież opieką, dać jej 
odpowiednie warunki rozwoju, zapewnić spo 
kój i beztroskę w latach studyów przygoto­
wawczych, bo to kobiety, po których wiele 
spodziewać się możemy i wiele w przyszło 
ści wymagać będziemy.

Jakiekolwiek byłoby zdanie o wyższych 
studyach kobiecych, liczyć się trzeba z fa­
ktem, że już około 300 kobiet w murach Uai 
wersytetu Jagiellońskiego studyuje. Tym ko­
bietom od społeczeństwa coś się należy.

Należy im się w pierwszym rzędzie D om  
a k a d e m i c k i ,  asilura chwilowe, kąt wła­
sny, zaciszny, dostosowany do ich potrzeb, 
dom, w którym za tanią cenę znalazłyby 
pokoje mieszkalne, wspólną kuchnię, jadalnię, 
salkę jaką na zebrania.

Niechby te kobiety w czasie studyów uni­
wersyteckich czuły się „u siebie", nie poniewie­
rały się nadal w niewygodnych i nieodpowie 
dnich pokojach do wynajęcia, niechby miały 
jakiś puDkt stały, do któregoby zawsze przy­
jechać mogły z prowincyi, z innego zaboru.

Niechby też dom ich własny, akademicki, 
przyczynił się do otoczenia młodego poko­
lenia odpowiednią atmosferą, w której wszy­
stko co szlachetne i piękne buja i dojrzewa.

Stowarzyszenie pomocy naukowej dla Po 
lek im. J. I. Kraszewskiego rzuca myśl i po­
dejmuje inieyatywę budowy domu dla aka- 
demiezek w Krakowie. Zadanie to nielada, 
nie na siły kilku osób, ale że to sprawa ob­
chodząca całe społeczeństwo, bo sprawa mło­
dzieży — a więc przyszłości narodu, Stówa 
rzyszenie podejmuje ją z tą pewnością, że 
społeczeństwo dzielnie dopomagać mu będzie.

Wszelkich informacyj w tym względzie u 
dzieła zarząd Stowarzyszenia pomocy nauko 
wej dla Polek codzień między 5 — 6, Szew 
ska 21, III. p. Składki zaś przyjmuje skar­
bnik Towarzystwa prof. dr N. Cybulski, Ba 
sztowa 5.

Twardy kamienlcznik. Przed kilku tygo­
dniami donieśliśmy o postępowaniu Hirsza 
Salomona, właściciela domu przy ul. Pod 
brzezłe 2, który długoletniego lokatora swego 
Aroua Wega wyrzucił z mieszkania, dając 
mu na mieszkanie ciemną i wilgotną norę 
w suterynach. Weg, którego zajęcie przywią­
zuje do tego domu, musiał się na to zgo­
dzić, złożył gospodarzowi żądaną „kaucyę" 
i regularnie płacił horendalny czynsz w kwo­
cie 36 K miesięcznie. Mimo to Salomon 16 
b. m. wypowiedział mu mieszkanie, łamiąc 
bezpodstawnie zawartą ugodę i narażając 
biedaka Wega na wielkie szkody.

Zanim sąd wypowie swe zdanie o taklem 
postępowaniu, piętnujemy postępowanie Sa­
lomona, który widocznie zapomniał już, jak

jemu smakowała bieda, zanim „dorobił" się 
kamienicy.

Z „chrześcljańskiąj" drukarni. Na naszą 
wzmiankę o strasznych stosunkach hygieai 
cznych w drukarni „Głosu Narodu", która 
jest od początku do końca prawdziwa, od­
powiedział „Głos Narodu" w n-rze 20 z dnia 
20 bm. notatką, pełną napaści i wściekłości, 
jakoby nowa spółka, po objęciu na własność 
drukarni, właśnie w drukarni przeprowadziła 
szereg adaptacyj. Otóż cały ten szereg ada 
ptacyj polega na sprawieniu trzech czy czte­
rech spluwaczek i myciu raz na cztery mie 
siące podłogi. Dopiero, widocznie na skutek 
poruszenia tej sprawy w „Naprzodzie", za­
częto krzątać się około zaprowadzenia świa­
tła, garderoby, umywalni itd.

Pierwsze posiedzenie podgórskiej Rady miej­
skiej przy udziale nowowybranych radnych 
odbyło się 21 bm. Burmistrz p. Maryewski 
otworzył posiedzenie dłuższem przemówie­
niem, w którem przedstawił rozwój miasta 
za jego dziesięcioletniego burmistrzowstwa. 
Po złożeniu przyrzeczeń przez nowych ra­
dnych, tow. dr. B o b r o w s k i  złożył nastę­
pującą deklaracyę: Świetna Rado! Wchodząc 
do Rady m. Podgórza jako śocyalny demo­
krata, uważam za swój obowiązek uzupełnić 
złożone przyrzeczenie radzieckie. Wybrany 
zostałem do Rady nie dzięki osobistym zale­
tom lub zasługom, a raczej dlatego, iż #wy­
stępowałem i kandydowałem jako rzecznik 
interesów klasy robotniczej.

Toteż czuję się w obowiązku zaznaczyć, 
iż w Radzie uważam się za zastępcę tysięcy ro­
botników podgórskich, pozbawionych dotąd 
niestety prawa wyborczego do gminy. Odsu­
wanie klasy pracującej od udziału w Zarzą­
dzie gminy, uważam za wielką szkodę spo­
łeczną i narodową, szkodę tem większą, iż 
te same masy robocze mają już powszechne 
i równe prawo wyborcze do parlamentu, mają 
pełne prawa obywatelskie w obcem zaborczem 
państwie, a nie mają ich we własnym kraju 
w gminie. Walka o prawo wyborcze w gmi­
nie i sejmie dla mas ludu roboczego jest naj- 
pilniejszem żądaniem politycznem i narodo- 
wem, a wynik wyborów uważam za demon- 
stracyę na rzecz tego żądania klasy robotni­
czej. Przyrzeczenie me radzieckie uzupełniam 
oświadczeniem, iż na tej nowej placówce bę­
dę wedle mych sił i zdolności pracował dla 
dobra klasy robotniczej.

Poczem wybrano na pierwszego asesora 
p. Łuczkę, a do magistratu pp. dra Aron- 
sohna, Matulę, Brenera i Libana Wł. Poczem 
nastąpiły wybory do komisyi. Tow. dr. Bo­
browski został wybrany do komisyi sanitar­
nej i wodociągowej, a tow. dr. Glassner do 
sanitarnej. Przebieg wyborów bardzo spo­
kojny, urozmaicony tylko humorystycznem 
wystąpieniem p. Gadomskiego, który postawił 
swoją kandydaturę do komisyi wapienniku, 
przyrzekając pracę bezinteresowną, który 
zrzekł się mandatu w komisyi plantacyjnej, 
gdyż nie jest plantatorem.

Najbliższe posiedzenie we czwartek 28 bm.
Kradzieże domowe. Od dłuższego czasu gi­

nęły w zakładzie wojskowo-wychowawczym 
rotmistrza Kornbergera przy ul. Stachow- 
skiego rozmaite rzeczy, przeważnie garderoba 
i gotówka. Wczoraj jeden z uczniów zakładu 
spotkał na ulicy byłego lokaja zakładowego 
Adolfa Cyrańskiego w ubraniu, będącem wła­
snością tego ucznia. Aresztowano go, a śle­
dztwo wykazało, że Cyrański jest sprawcą 
kradzieży.

Dziś odstawiono go do sądu karnego.
Oszust małżeński. 36-letni Wojciech Gno­

jek, bez określonego zajęcia, od dłuższego 
czasu uprawiał zyskowne rzemiosło zaręcza­
nia się. Zawierał znajomości z dziewczętami, 
przeważnie sługami, obiecywał im się ożenić 
i na „metryki" wyłudzał pieniądze. Między 
innymi od służącej Maryi B. wyłudził w ten 
sposób 300 koron. Wczoraj na doniesienie 
poszkodowanych „narzeczonych" aresztowano 
go i odstawiono do sądu karnego.

— Z te a tr u  m ie j s k ie g o  komunikują nam: 
W niedzielę po południu o godz. 3 danem będzie 
„Betieem polskie-1 Rydla, wieczorem arcydzieło S ło ­
wackiego: „Lilia Weneda*. W poniedziałek powtó­
rzoną będzie komedya Molnara „Dyabeł* po cenach 
zniżonych.

— R e p e r tu a r  te a tr u  m ie j s k ie g o .
Sobota: „Lilia W eneda“.
Niedziela o godz. 3 po południu: „Betieem pol­

skie*. — O godz. 7 wieczorem: „Lilia Weneda*.
Poniedziałek: „Dyabeł*.
W torek: „Lilia Weneda*.
Środa: „Małgorzatka*.
Czwartek: „Lilia Weneda*.
Piątek: „Halka*, opera Moniuszki (na Towarzy­

stwo Dobroczynności).
Sobota: „Przywódca*, komedya w 3 aktach Ste­

fana Krzywo.-ze wskiego.

Niedziela o godz. 3 po południu: ..Betieem pol­
skie* (pepularne). — O godz. 7 wieczorem: „Przy­
wódca*.

Poniedziałek o godz. 3 po południu: „Zemsta* 
(dla młodzieży szkolnej — ceny zniżone do połowy).
0  godz. 7 wieczorem: „Noc listopadowa".

— Z te a tr u  lu d o w e g o  komunikują n a m : 
W niedzielę wieczór wystawia dyrekcja nowość, 
krakowską operetkę lokalną w 4 aktach C. Danie­
lew skiego p. t. „3 fotografie krakowskich piękno­
ści*. Operetka ta posiada w iele śpiewów nadzwy­
czaj w esołych, a muzykę do nich napisał Strauss. 
Do operetki tej sprawiła dyrekeya nową wystawę, 
oraz weźm ie w  niej udział cały personal teatralny.

W niedzielę po południu ukaże się 4 aktowa ope­
retka p. t. „Gołe panny*, ciesząca się nadzwyczaj- 
nem powodzeniem.

— R e p e r tu a r  te a tr u  lu d o w e g o .
Sobota: II. w ielka maskarada.
— U n iw e r s y te t  lu d o w y  im . A. M ic k ie ­

w ic z a ,  ul. Szewska 16, I. p.
W niedzielę 24 b. m. o godz. 11 przed południem  

odbędzie się w ludowym teatrze, przy ulicy Rajskiej, 
wykład p. Wilhelma Feldmana o Juliuszu Słow a­
ckim.

W sali Uniwersytetu ludowego, ul. Szewska 16, 
l. piętro, w  niedzielę od godz. 7 do 8 wieczorem: 
dr Marya Balsigerowa: „Społeczne zadania gminy*.

B i b l i o t e k a  otwarta od godz. 12—1 i od 5—9. 
C z y t e l n i a  p i s m  otwarta od godz. 11— 1 i od 
4—9, w niedziele i święta od godz. 10—1 i od 
4—9. B i u r o  otwarte od godz. 5—7.

— T o w a r z y s tw u  E s p e r a n to . Doroczne
w alne zgromadzenie Towarzystwa odbędzie się w  
niedzielę 24 b. m. o godz. 4 po południu W lokalu  
własnym przy ul. Karmelickiej 4, I p., z następu­
jącym porządkiem dziennym: 1) Odczytanie proto­
kółu z ostatniego walnego zgromadzenia. 2) Spra­
wozdanie wydziału i  komisyi rewizyjnej. 3) Wybór 
nowego wydziału i kom isyi rewizyjnej. 4) Wnioski
1 interpelacye.

fio w ła y  lw o w sk i* ,
lak Rada miejska popisra usiłowania kul­

turalna. Znany popularyzator nauk przyro­
dniczych inżynier L i b a ń s k i  założył we 
Lwowie „Uranię", która ma na celu obzna- 
jomienie szerszej publiczności, w pierwszym 
rzędzie młodzieży szkolnej, z najnowszymi 
postępami wiedzy. Usiłowania te ze wszyst­
kich stron spotkały się z uznaniem i popar­
ciem, tylko Rada miejska traktuje „Uranię" 
jak przedsiębiorstwo cyrkowe i nałożyła na 
nią 20°/o podatku na równi z innemi wido­
wiskami zabawowemi. Przeciw temu postę­
powaniu powstał inż. Libański w liście otwar­
tym, w którym protestuje przeciw tej nie- 
kulturalaości i żąda, aby „Uranię" traktowano 
nie jak rzecz, obliczoną na zysk lub zabawę, 
lecz jako placówkę oświatową.

Poszukiwania za mordereg Stoffów. One- 
gdaj aresztowano w Horodence pewnego 
człowieka, którego wygląd zgadza się z opi­
sem Kurka, podejrzanego o to morderstwo. 
Aresztowany odmawia wszelkich zeznań.

Proces posła Brsitsra, oskarżonego przez 
dra Tatarczucha o obrazę honoru, zakończył 
się wczoraj. Przysięgli wszystkimi głosami 
zaprzeczyli pytanie odnośnie do winy, wo­
bec czego trybunał wydał wyrok uwalnia­
jący-

Szkarlatyna. Dnia 20 bm. zaszły 3 nowe 
wypadki szkarlatyny, w tem 2 w jednej ro­
dzinie; 3 chorych wyzdrowiało, a 1 umarł.

Z k ra fn .
Rozwój prasy partyjnej na ślgsku cieszyń­

skim. Nieustanny wzrost ruchu socyalisty- 
cznego wśród proletaryatu polskiego na Ślą­
sku ujawnia się przedewszystkiem w inten- 
zywnej pracy poszczególnych organizacyj lo­
kalnych. W miarę pogłębienia się świadomo­
ści społecznej, politycznej i narodowej ludu 
robotniczego, każda niemal gmina staje się 
terenem ożywionej walki socyalnych demo­
kratów z wyzyskiem kapitalistycznym, z de­
magogią klerykalną, z ohydą germanizacyi lub 
czechizacyi i t. d. I to właśnie cechuje akcyę 
socyalistyczną na Śląsku, że, zwłaszcza w za­
głębiu karwińskiem i na kresach ostrawskich, 
ogarnia wszystkie dziedziny życia ludowego.

Wbrew ohydnej ordynacyi wyborczej so- 
cyaliści coraz częściej przenikają do rad 
gminnych, wbrew terroryzmowi wielkiego ka­
pitału coraz liczniej opanowują kasy brackie 
i powiatowe kasy chorych, wbrew wynara­
dawianiu ludności polskiej coraz skuteczniej 
walczą o szkoły z ojczystym językiem wy­
kładowym, wreszcie wbrew wrzaskom kle- 
rykałów — coraz dzielniej pracują nad pod­
niesieniem kulturalnem ogółu ludności pracu­
jącej.

Tak bujne życie proletaryatu wymaga od­
powiedniego rozszerzania prasy robotniczej. 
I oto jesteśmy świadkami, jak „Robotnik 
Śląski", którego szczupłe ramy nie mogły 
zmieścić obfitego materyału, płynącego z po­
szczególnych okolic, stale wzbogaca się no­
wymi dodatkami, będącymi zapowiedzią od­
rębnych pism. Od początku obecnego roku,

Fabryka pieców kafLTomasza Danza KRAKÓW, ULICA ŻABIA L. 11,
wyrabia piece i kuchnie wszelkich typów i kolorów.

—  S p e c y a l n o ś ć  b ia łe  k a f le .  —  —
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prócz już dawniej wydawanego w formie mie­
sięcznego dodatku do „Robotnika* „Głosu 

pbiet“, wychodzi drugi miesięczny dodatek 
” 0 pracy*, poświęcony artykułom popular­
no-naukowym, poezyi i beletrystyce, wresz- 

podatek dwutygodniowy „Nowiny Ostraw- 
r w ’ maia-ce dzięki układowi swemu i cha- 
r^b erow* lokalnemu wygląd całkowicie od- 

.n^S° pisemka. Pierwsze numery nowych 
j . a. przedstawiają się bardzo korzystnie 
wna l̂a^CZą, ze Powsłan’e ich było nieodzo- 

ą, P°trzebą. Obok tedy pism zawodowych, 
"•^chodzących na Śląsku i pograniczu mo- 
tk^iT-1®1® U Górnik* w Ostrawie i „Robotnik 
w 1 . ^  Bielsku) robotnicy tameczni mają 

SWô rn organie partyjnym coraz doskonal- 
ba ,°r?Ż Walki klasowej, gdyż przyznać trze- 
, ’ e -Robotnik Śląski* w obecnej postaci 
. ,a? z trzema dodatkami) jest jednem z naj- 

i> redagowanych i najwszechstronniej- 
wn/” • p*Sm socyalistycznych i niezawodnie 
^mynie na jeszcze wspanialszy rozkwit ru- 

h robotniczego na Śląsku, 
ucieczka ropy ze zbiornika. Z Borysławia

a°no8zą ; pr2ed8iębiorstwo Bielski, Łukaeze- 
8kl * Ska wykonało dla karpackiego To- 

,» 7 B tw a  cztery ciemne zbiorniki na tere- 
ral 2wanym „Dąbrowa* w lesie kame- 

aym. D0 tych zbjomików tłoczono ropę 
50 SZybu nr III, produkującego obecnie do 
końWae°nów dziennie. Zbiornik nr III, wv- 
był eI ° ny Przeważnie podczas mrozów — 

sdliwie zbudowany. 
zbi a,a 20 bm. ciepła ropa, wtłoczona do 
ot ”Pn,ka» stopiła lód i zmarzniętą ziemię, 

°r2yła Bobie wśród nasypu zbiornika z 
Pow-ątu U małą Bzczel' nę» która wkrótce się 

*ększyia> aż doszła do rozmiarów takich, 
nie° Zatkan' u wypływającej ropy mowy być 
nik Dl0®ło‘ W ten sposób „uciekło* ze zbiór 
tyg* °koł® 75 wagonów ropy wartości 10 
y >ęcy koron. Ropa płynęła lasem kamera! 

skaw przesz*° półtora kilometra aż do Tru-

2dv*^Padek *en zatrwożył ogół producentów', 
czo zb*0rniki Związku przeważnie wykoń
0 ,00 w zimie i należy się spodziewać, że 

_ J® One będą obecnie wypełnione ponad
wy«op, może nastąpić o wiele groźniejsza 
®ytuacya, gdyż wieś Modrycz byłaby powa­
bnie zagrożona.

0 szpiegu Woronowie donoszą, że przez 
kilka dni odbyło się jego badanie przez ko- 
misyę wojskową wydelegowaną przez ko­
mendę korpusu w Przemyślu. Dochodzenia 
wykazały, że Woronow przed osiedleniem się 
w Borysławiu przebywał w Serbii i że odtąd 
®tał na usługach rządu serbskiego. W tych 
dniach zostanie odstawiony do Przemyśla.

Gd jednego z towarzyszy z Górnej Suchy 
Qa Śląsku otrzymujemy następujące wspo­
mnienia z dwukrotnego spotkania się z Wo- 
■onowem:

Było to w listopadzie r. 1906. Całą partyą 
emigrantów politycznych, w liczbie 13, ucie­
kaliśmy z Warszawy za granicę. W Skiernie­
wicach wsiadł do pociągu, którym jechaliśmy, 
jakiś młody człowiek i bez długich wstępów 
^aczął z nami gawędkę o tem, że jedzie do 

akowa, by się wykształcić na inżyniera 
aszynowego, aby potem módz oddawać u- 
ugi bojówce przez niszczenie maszyn fabry- 
znych podczas strejków. Osobliwie śmiała, 
® już nie powiem niedorzeczna ta opowieść 
, granicach Królestwa spowodowała, żeśmy 

Sl? szybko porozumieli spojrzeniami i dalszej 
jam ow y nie wszczynali. Dowiedzieliśmy się 
J®dnak dalej od niego, że jest rzekomo sy- 
u ! “ jakiegoś zbankrutowanego grafa z Litwy, 
S Za udz'a  ̂w powstaniu został zesłany na 
J j  gdzie zmarł, a którego majątek zo- 

w  konfiskowany przez rząd moskiewski, 
t Riptrkowie zagadkowy ten jegomość 

P ownie znikł. Przewidując niebezpieczeń- 
wo, postanowiliśmy na najbliższej stacyi 

chowy0"- Gdyśrny jednak dojechali do Często-
1 policvJUŻ obstawiony wojskiem
z pociągu HUdem jakimś wydostaliśmy się 
atawszy się J*Y azy susa Pod wagon i do- 
nas ukrył piewi^  8Pp8pb do remizy, poczem 
czas rewizyi w  k Zlelny towarzysz na cały 
mnóstwa n ie w in n ^ 316’ - Gdy p0 uwi§zieniu 
lej. myśmy udali si„ °®°b P°ciąg rusz5rł da'  
wielu przygodach, odbiciu m«nęStł° Chowy 1 p0 
żołdaka robotnicy i t. d ® , ®towanej Przez

się ze owvL° P° n:edługJ,m/ Zaslie zetknęliśmy
Woronowa w  fiP1 Podawaf si? za Korfa-
strami, dri wa, miał znajomość z maj­

oram i, sztygarami kopalnianymi

i t. d. i jakiemiś intrygami sprawił, że wszy­
stkich robotników-emigrantów z Królestwa, 
jako „ruskich buntowników* wydalono z pra­
cy, pomimo zimy, pomimo grożącej nam nę­
dzy. Poszliśmy na tułaczkę, zwykłą drogę 
dzisiejszą polskich proletaryuszów, którym 
nawet na obczyźnie carskie szpiegi spokoju 
nie dają.

Proces Nazaruka. Przed trybunałem kar­
nym w Stanisławowie rozpoczęła się we czwar­
tek rozprawa przeciw Osypowi Nazarukowi, 
słuchaczowi praw, znanemu działaczowi ra­
dykalnemu wśród chłopów ruskich w Galicyi 
wschodniej. Według aktu oskarżenia miał 
Nazaruk na zgromadzeniu odbytem 26 sty 
cznia z. r. w Jazłowcu koło Buczaeza, w 
czaBie wyborów sejmowych, grozić żydom 
na wypadek, gdyby głosowali na hr. Bade- 
niego; dalej miał pochwalić, czyn Siczyń 
skiego.

Rozprawa z powodu niejawienia się świad­
ków została odroczoną.

Z Podłęża otrzymujemy następujący list, 
opatrzony licznymi podpisami:

We wszechpolskiej „Ojczyźnie* opisał nas 
młynarz Franciszek Nowak, sekretarz Kółka 
rolniczego, jako pijaków, siedzących wiecznie 
w karczmie. Jest to nieprawda, pijaństwa w 
naszej gminie niema, a jeżeli kogo wyprosił 
szynkarz z karczmy po dziesiątej, to właśnie 
owego Franciszka Nowaka. W rzeczywistości 
idzie mu tylko o to, że nie chodzimy do czy­
telni, która jest w rękach wszechpolaków, a 
w której zresztą także się pije. Nie stajemy 
w obronie karczmy, lecz stanowczo musimy 
napiętnować jako oszczerstwo twierdzenie 
Nowak8, jakoby „najpoważniejsi i najmą­
drzejsi gospodarze, a nawet panowie radni* 
w niedziele po południu wysiadywali w kar 
czrnie. Ale 20 stycznia właśnie w czytelni 
była pijatyka. Mianowicie grono poważnych 
gospodarzy wniosło do dyrekcyi kolei prośbę 
o przeniesienie stąd tutejszego naczelnika sta­
cyi i we wspomnianym dniu miał przyjechać 
delegat z dyrekcyi w tej sprawie. Wszech- 
polacy rozwinęli agitacyę w obronie naczel 
nika i zebrali się w owym dniu w czytelni. 
Delegat nie przyjechał, ale w czytelni porzą 
dnie i suto się uraczono... Kto za ową pija­
tyką agitował, nie ma prawa naB, poważnych 
gospodarzy, kłamliwie przedstawiać jako pi 
jaków.

Ze św ia ta .
Los wygnańców rosyjskich. Gazeta „Priu 

ralje*, wydawana w Czelabińsku, zamieszcza 
tragiczną opowieść o zbiorowem samobójstwie 
rosyjskich zesłańców politycznych. Straszny 
ten wypadek charakteryzuje teraźniejsze wa­
runki pobytu na wygnaniu, połączonego z 
literalnem pozbawieniem jakichkolwiek śród 
ków do życia.

W lipcu 1907 r. wysiani zostali na bez­
terminowe osiedlenie do wsi Wajgany, pow. 
Obdorskiego, W. Wasilewskij, D. Rubcow, D. 
Pawłowskij (nauczyciele ludowi gubernii ka­
zańskiej), N. Troickij, student uniwersytetu 
kazańskiego i N. Saburowa, oskarżeni o pro­
pagandę idei antyrządowych wśród żołnierzy 
kazańskiego okręgu wojskowego. Nikt z nich 
nie otrzymał ani grosza zapomogi rządowej, 
gdyż według informaeyj, zebranych przez 
departament policyi państwowej, byli oni 
„dziećmi zamożnych rodziców*. W rzeczy­
wistości rodzice Rubcowra i Wasilewskiego 
dawno zmarli; matka Troickiego żyje wpra 
wdzie, ale jest to biedna staruszka, która 
synowi pomagać nie może. Niejaką zamo­
żnością cieszą się tylko rodzice Pawłowskie 
go i Saburowej, ale i ci wyrzekli się swych 
dzieci, gdy tylko dowiedzieli się o ich ska­
zaniu za sprawę polityczną.

Wieś Wajgany leży w odległości 200 wiorst 
od Obdorska i posiada tylko 500 mieszkań­
ców, przeważnie Ostiaków i Tunguzów. Ża­
dnych zajęć zarobkowych znaleźć tam nie 
można, i przez rok cały 5 zesłańców przy­
mierało z głodu, utrzymując się przy życiu 
głównie myśliwstwem i rybołówstwem.

Życie to stawało Bię coraz nieznośniejszem. 
Nie wytrzymała go Saburowa i w listopadzie 
r. z. zadała sobie straszną śmierć, korzysta­
jąc z nieobecności towarzyszów, którzy po 
szli na polowanie. Oblawszy naftą ściany 
swej izdebki, położyła się na łóżku, pokryła 
siebie książkami, listami i innymi papierami, 
również oblanymi naftą, i zapaliła to wszy­
stko... W kilka minut potem w miejscu, gdzie 
była izdebka, pozostał tylko trup nawpót 
zwęglony... Przedtem wysłała przez Ostiaka 
Tajnarowa list do Pawłowskiego, w którym 
pisała: „Radzę wam, towarzysze głodu, chło- 
du i wygnania, postąpić tak, jak ja postąpi­
łam; życie nasze w tych warunkach na nic

się nie zdało, a ci, którym drogie były na­
sze idee, zapewne zapomnieli o nas. Stan, 
w którym obecnie jest Rosya, zapewne długo 
potrwa. Uciec niema dokąd, a gdyby nawet 
się udało, to czy można będzie rozbudzić 
uśpione siły ludu? Lepszą je3t rzeczywista 
śmierć, niż to, co teraz nazywamy życiem. 
Idźcie za mym przykładem. Żegnajcie*.

Słowa Saburowej spełniły się. Towarzysze 
poszli za jej przykładem... Śmierć jej podzia 
lała na nich tak przygnębiająco, że nie byli 
w stanie znosić takiego życia. W kilka dni 
potem znaleziono trupy: Wasilewskiego, Rub- 
cowa, Pawłowskiego i Troickiego. W liście, 
napisanym przed śmiercią, piszą oni: „umie­
rając, wierzymy, że im ciemniejszą jest noc, 
tem jaśniej świecą gwiazdy, im głębszy ból, 
tem bliżej do Boga*.

Proces pruski o „Sokół*. Z G l i w i c  na 
Śląsku pruskim donoszą: W procesie prze­
ciw 34 członkom polsko katolickiego stowa­
rzyszenia mężczyzn i młodzieży o „tajny 
związek* zostało 12 uwolnionych, a reszta 
skazana na więzienie od 3 dni do 6 tygodni.

Emigrscys do Brazylii. Według urzędowe­
go sprawozdania w r. 1908 imigrowało d<\ 
Brazylii 94 000 osob, z tego 41.418 przez 
port Rio de Janeiro.

Zgon rowolucyonlsty. Dnia 17 b. m. zmarł 
w Petersburgu Michał P o p o w. Zmarły był 
członkiem działającej w ósmym dziesiątku 
ubiegłego wifeku w Rosyi partyi rewolucyjnej 
„Ziemia i Wola*. Zamieszany w procesie „21“, 
wyrokiem kijowskiego sądu wojenno okręgo 
wego skazany został na śmierć; karę tę za­
mieniono mu następnie na dożywotnie cięż 
kie roboty. Karę tę odsiadywał Popow w Ka- 
ryjskiej katordze, gdzie pozostawał do roku 
1882. Stąd przeniesiony został najpierw do 
twierdzy w Petropawłowsku, a następnie w 
Szlisselburgu. Po 26 latach więzienia, dnia 
28 listopada 1905 r. został ułaskawiony i od 
dany pod nadzór policyi. Zmarł w wieku 
lat 58.

Pożar w pociągu. W wagonie sypialnym 
pociągu luksusowego Kopenhaga-Berlin koło 
stacyi Fasaew powstał pożar. W ostatniej 
chwili udało się podróżnych uratować, któ 
rzy, otrzymawszy nowe ubrania, udali się 
w dalszą podróż. Z pakunków podróżnych 
nic nie zdołano uratować. Przyczyną pożaru 
było prawdopodobnie krótkie spięcie.

Niezwykle luksusowy pociąg. Jak donosi 
prasa rosyjska, w pierwszym pociągu luksu 
sowym, nowo wprowadzonym dla komuni 
kacyi bezpośredniej Ostenda—Władywostok, 
idącym przez Warszawę z za granicy, je 
chało do Warszawy dwóch podróżnych, przez 
Warszawę do Moskwy 9, ale na Syberyę i 
Daleki Wschód nłe było a n i  j e d n e g o  p o ­
d r ó ż n e g o .

Amerykańska sztuczka. Słynny proces tow. 
Haywooda i towarzyszów, kierowników związ­
ku górników zachodnio-amerykańskich, który 
zakończył się świetnem uwolnieniem oskar­
żonych i poruszył całą opinię amerykańską,— 
ma jeszcze nierozegrany epilog. Pociągnął on 
bowiem za sobą drugi proces, prowadzony 
prawdziwie po amerykańsku, w którym kla­
sa rządząca dopuszcza się niebywałych gwał­
tów i sztuczek. O jednej z nich, dokonanej 
w bieżącym miesiącu, donosi prasa amery­
kańska :

Szafa ogniotrwała w biurze redakcyi „Ap- 
peal to Reason*, znakomitego tygodnika so- 
cyalistycznego, wychodzącego w stanie Kan­
sas i posiadającego około 350 tysięcy prenu­
meratorów, została wysadzona w powietrze 
za pomocą naboju nitrogliceryny o strasznej 
sile. W szafie były przechowywane bardzo 
ważne dokumenty naczelnego redaktora F. 
D. Warrena, który ma obecnie proces sądo­
wy. Wszystkie dokumenty zostały skradzio­
ne. Dokumenty, różne papiery i świadectwa 
z bardzo ważnymi dowodami, zebranymi dro­
gą wielkich kosztów i usiłowań przez adwo­
kata Clarence Darrowa, przepadły. A miały 
one służyć do obrony redaktora Warrena, 
który ma być sądzony w Fort Dodge za o- 
brazę z powodu przesłania przez pocztę rze­
komo „grubijańskiego, oszczerczego i pełne­
go gróźb ogłoszenia*.

Mianowicie redaktor gazety socyalistycznej 
„Appel to Reason* wytknął zbrodniczy i pod­
stępny sposób porwania i zaaresztowania swe­
go czasu towarzyszów: Moyera, Haywooda 
i Pettibone’a, urzędników Amerykańskiej Fe- 
deracyi górników, w pamiętnym procesie w 
Idaho, Colorado. Warren, chcąc skrytykować 
bezprawne postępowanie kapitalistów i władz 
sądowych, wystosował sarkastyczne ogłosze­
nie, w ktorem proponował olbrzymią nagro­
dę pieniężną za podstępne wykradzenie Tay­
lora, byłego gubernatora stanu Kentucky. Był

to, naturalnie, żart bardzo dowcipny, który 
ukłół boleśnie burżuazyę amerykańską. Wy­
toczono więc proces Warrenowi; aby zaś u- 
daremnić adwokatowi Darrow obronę reda­
ktora, ułożono spisek w celu wykonania za­
machu na dokumety wyżej wspomniane. W 
szafie była znaczna suma pieniędzy, lecz pozo­
stały one nietknięte. Tylko dokumenty zwią­
zane ze sprawą redaktora, zostały skradzione.

B. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje — fortepiany, pianina, harmonie i pla- 
nole — krajowe i zagraniczne nowe i prze­
grane — za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

Dwa pewne środki przeciw opierz- 
chnięciu rąk i twarzy:

Mydło lecznicza Malinowskiego
z zapachem wody kolońskiej

i Philodermine (cena 70 h). 
S k u te k  n ie z a w o d n y ,

lecz żądać wyrobów Malinowskiego.

Każdy dzień pracy niszczy nasze nerwy. Wzmo­
cnienie nerwów jest w ięc rzeczą bardzo ważną dla 
każdego pracującego człowieka. Nieocenione usługi 
oddaje, jak p świadczają orzeczenia znakomitych 
powag lekarskich, środek leczniczy „Sanatogen*. 
Sanatogen wzmacnia system  nerwowy, ustrój ciała 
i podnosi znacznie jego odporność.

Niejeden czułby się jakby nowonarodzonym, gdyby 
się zdecydował zażywać Sanatogen.

Zwracamy uwagę na dołączony do dzisiejszego 
numeru prospekt fabryki Sanatogen, Bauera i Sp. 
w  Berlinie S. W. 48.

Nadz%vyczajne tw o r z e n ie  s lą  k w a s ó w
powst łe  po spożyciu niektórych potraw, powoduje 
często dolegliwości żołądka. Celem usunięcia tychże 
nadaje się do użycia dra Rosy Balsam żołądkowy 
z apteki B, Fragnera, c. k. dostawcy nadwornego 
w  I‘radze Do nabycia w tutejszych aptekach. — 
Patrz w inseratach!

Kaszlącym zwracamy uwagę na inserat o 
Thymotuel Sciilae, preparacie często poleca­
nym przez lekarzy.

Ilustrowane kartki korespondencyjne.
W yszły z d ruku : „Cudowne bibułki do po­
łykania* (szwindel k le ry k a ln y !). Cena ko­
respondentki z 15 bibułkam i 6 halerzy. 
Do nabycia u  kolporterów partyjnych oraz 
u tow. Z. Klemensiewicza, Kraków, W iślna 5.

Z różnych stron.
50 lat w ubraniu męskiem. — Pruska pedagogia. — 
Dzielne dziewczęta. -  Bezpieczeństwo uliczne w 

Paryżu. — Pretendent do tronu serbskiego.

Kopenhaski dziennik „Politiken* donosi, 
że w Montanie (Stany Zjednoczone) umarła 
niedawno pochodząca z Norwegii Ingeborg 
Vikau, która tyła przez 50 lat jako mężczy­
zna Sam Williams i do ostatniej chwili nikt 
nie znał prawdziwej jej płci. Historya tej ko­
biety jest następująca: Urodzona przed 80 
laty w Norwegii, w młodym wieku zakochała 
się w synu sąsiada swych rodziców; nastą­
piły zaręczyny, poczem obie rodziny wyemi­
growały do Ameryki. Na krótki termin przed 
ślubem narzeczony porzucił ją dla innej bo­
gatszej kobiety, a Ingeborg opuściła dom 
swych rodziców, przebrała się za mężczyznę 
i przeniosła się do innej okolicy. W ciągu 
50 lat była robotnikiem leśnym, kucharzem, 
woźnicą i t. d.; dopiero przed kilku laty za 
swe oszczędności nabyła własne gospodarstwo 
i do końca życia pozostała wierną swej przy­
branej roli. W młodych latach — jak opo­
wiadają — brała chętnie, udział w zabawach, 
miała jako przystojny „chłopiec* wielkie szczę­
ście u kobiet, paliła i piła tęgo.

W tych dniach toczył się w Gliickstadt 
proces przeciw małżonkom Colandrom, kie­
rownikom domu poprawy dla nieletnich, a już 
popsutych dziewcząt w miejscowości ItzeboS 
w Prusach. Uwagę władz zwróciła niezwykła 
śmiertelność wychowanek zakładu. Aż oto 
zeznania chorej, umieszczonej w szpitalu, 
wykazały, że Colandrowie „umoralniali* swe 
pupilki w ten sposób, że zakuwali je w łań­
cuchy, bili nieludzko, wypędzali je bez ubra­
nia wśród zimnej nocy na podwórze i wy­
prawiali najstraszniejsze zdrożności, formal­
nie torturując swe ofiary. Prokurator oskar­
żył Colandrów, a po przeprowadzeniu roz­
prawy trybunał zasądził Colandra na 9 mie­
sięcy więzienia, żonę zaś jego uwolnił. Smu­
tno przedstawia się w tej sprawie rola pa­
stora i lekarza zakładu, którzy przez kilka
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lat nic nie wiedzieli i grzebali ofiary be- 
styalskiego pruskiego „pedagoga*, aż dopiero 
krzyk rozpaczy na łożu szpitalnem zmusił 
pruskie sądy do wkroczenia. A dodać na­
leży, że zakład ten był instytucją państwową. 
Jak doniosły telegramy, z zakładu tego ucie­
kło onegdaj 12 dziewcząt.

Z Pragi donoszą, że wielkie wrażenie wy­
wołał tam czyn bohaterski trzech panien. Na 
klinice uniwersytetu czeskiego znajduje się 
Gabryela Fritschówna, której pas transmi 
syjny zerwał całą skórę z głowy. Zarząd kli­
niki uznawszy, że konieczna jest transplan- 
tacya skóry na głowie ranionej, rozpisał na­
grodę w kwocie 600 K dla osoby, która zgo­
dzi się na to, aby skórę przeszczepiono na 
głowę Fritschówny. Na wezwanie to zgłosiło 
się kilkaset osób, a między niemi trzy panny 
z najlepszych domów, wśród nich zaś córka 
znanego w całej Pradze lekarza Zoufara, 
która oświadczyła gotowość poddania się 
operacyi, przeznaczając równocześnie nagrodę 
w kwocie 600 K na rzecz ofiar w Messynie. 
Onegdaj rano zdjęto jej skórę z nogi i prze­
szczepiono na głowę Fritschówny. Tak ona, 
jak i Zoufarówna mają się zupełnie dobrze.

Jedną z plag mieszkańców Paryża, szcze­
gólnie tłumów cudzoziemców, chcących po­
znać życie paryskie, są bandyci zwani w 
gwarze miejscowej „apasze*. W ostatnich 
czasach bandyci ci tak się rozuckwalili, źe 
wyszli ze swych kryjówek na przedmieściach 
i rozszerzyli swe operacye na śródmieścia, 
rabując i mordując samotnych przechodniów 
w nocy. Wszelkie wysiłki policyi celem stłu­
mienia tego bandytyzmu nie odniosły skutku, 
to też utworzono dwie specyalne straże dla 
walczenia z apaszami: obywatelską i poli­
cyjną. Do pierwszej należą mieszkańcy danej 
dzićlnicy, którzy w dobrem uzbrojeniu odby­
wają patrole nocne, tępiąc każdego napotka­
nego bandytę bez litości; druga składa się 
ze specyalnego oddziału policyi rządowej, po 
dzielonego na kilka grup po 100 ludzi, z któ 
rych każda ma powierzony sobie dozór nad 
pewnym obszarem miasta. Do pomocy tym 
oddziałom dodano specyalnie wytresowane 
psy, które podobno mają oddawać znakomite 
usługi.

*  *  *

Milan Christicz, syn króla Milana, przybył 
do jednej z redakcyj budapeszteńskich i o 
świadczył, że wszystkie rozsiewane o nim 
pogłoski są nieprawdziwe. Milan Christicz 
twierdzi, że król Milan zawarł z jego matką, 
gdy owdowiała, małżeństwo i uznał go za 
syna, tak, że jest więc prawowitym Obreno- 
wiczem. Karadżordżewicze prześladują go i 
rozpuszczają o nim rozmaite oszczerstwa. 
Trzy razy naByłali na niego morderców. Skon 
fiskowali jego dobra w Serbii. Milan Chri­
sticz opowiada, że postanowił wstąpić do 
wojska austryacko-węgierskiego i uzyskał już 
na to pozwolenie cesarskie. Równocześnie 
stara się o obywatelstwo węgierskie. Nie­
wielkie długi, jakie zrobił, zapłaci za niego 
matka.

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.
Ogłoszenie.

Ogłoszenia petitowe o zgromadzeniach i zebra 
niacb można umieszczać tylko za opłatą 4 0  h a ­
le r z y  od jednorazowego ogłoszenia. Zapowiedz' 
balów, zabaw i przedstawień kosztują I  koronę; 
za jednorazowe ogłoszenia.

* Z g r o m a d z e n ie  p a r ty jn e  w  K r a k o w ie
odbędzie się w  ś r o d ą  2 7  b . m . o godz. 7 w ie  
czór w lokalu Związku stow. ro b , Wiślna 5, z po 
rządkien dziennym: 1) Sprawozdanie komitetu
mieiscowego. 2) W y b ó r  n o w e g o  k o m i t e t u  
3) D o m  R o b o t n i c z y .  4) Wnioski. Wstęp na zgro­
madzenie mają tylko zorganizowani towarzysze za 
okazaniem legitymacyi partyjnej.

* W ie c z o r n ic a  z  ta ń c a m i i nadzwyczaj bo­
gatym programem odbędzie się staraniem grupy 
miejscowej Związku metalowców w Krakowie w 
sobotę 30 b. m. w  salach Związku stow. rob. przy 
ulicy Wiślnej 5. Początek o godzinie 8 wieczorem. 
Bilety w* ześniej nabyte 70 h, przy kasie 1 K.

* W ie lk a  z a b a w a  odbędzie się w sobotę 23 
b. m. w Związku stow. rob. w  Krakowie, Wiślna 5, 
I. p. Niezwykle bogaty i urozmaicony program w y­
pełnią 2 jednoaktówki, śpiew, monologi, produkcye 
kabaretowe. Tańce pod kierownictwem znakomitego 
wodzireja do białeg > rana. Kwiaty i odznaki koty­
lionow e na miejscu. Początek zabawy o godz. 8 
wieczór. Wstęp 70 h.

* W y k ła d y  U n iw e r s y te tu  lu d o w e g o  w 
Stowarzyszeniu c h :

W n i e d z i  e l  ę 24 b m.:
W D ą b i u  w  lokalu Czytelni robotniczej o godz. 

3 po p łudniu dla młodzieży: „O Janku płanetniku“ 
(z obrazami świetlnym  ).

W R a k o w i c a c h  w  lokalu Czytelni robotniczej
0 godz. 3 po południu p. Zacharkiewicz: „O ogniu 
podziemnym” (z obrazami świetlnymi).

W P o d g ó r z u  w  Domu robotniczym e  godz. 4 
po południu p. Galewski: „O koncentracyi kapitału
1 koncentracyi przemysłu”.

* U n iw e r s y te t  lu d o w y . Zarząd głów ny Uni­
wersytetu ludowego im. A. Mickiewicza urządza 
w niedzielę 24 b. m. wykłady:

T a r n ó w :  w sali Stow. robotn. o godzinie 6 
wieczorem dr B. Limanowski: „O demokracyi w  
Polsce”.

P r z e c ł a w :  o godzinie 6 wieczorem St. Krauz: 
„O ziemi, słońcu i gwiazdach*.

* Z a b a w ą  ta n e c z n ą  z  k o ty lio n e m  urzą­
dza komitet robotników i robotnic fabryki tytoniu 
w  Krakowie w  sobotę 6 lutego b. r. w  dolnej sali 
„Sokoła” krakowskiego. Początek zabawy o godz. 
9 wieczór. Stroje spacerowe, kostyumy dozwolone. 
Wstęp na salę 2 K, galerya 2 K. Zaproszenia i bi­
lety nabywać można w Stowarzyszeniu (Wiślna 5, 
I. piętro), w  sklepie „Naprzodu” oraz u komitetu 
zabawowego w  fabryce. Kotyliony oraz kwiaty na 
miejscu. Muzyka wojskowa 100 p. p. 4

* S to w a r z y s z e n ie  k r a w c ó w  w  K r a k o ­
w ie  urządza w  sobotę 30 stycznia w  dolnej sali 
„Sokoła” krakowskiego w i e l k ą  d o r o c z n ą  z a ­
b a w ę  t a n e c z n ą  z kotylionem i nadzwyczajne- 
mi niespodziankami. Muzyka wojskowa 100 p. p. 
Kostyumy dozwolone. Tańce prowadzić będzie ru­
tynowany aranżer. Początek zabawy o godz. 9 w ie­
czór. Wstęp na salę 2 K. Bilet familijny 5 K. Za­
proszenia i  bilety wcześniej do nabycia w Związku 
stowarzyszeń robotniczych (grupa krawców od godz. 
7Va do 9 wieczór), ul. Wiślna 5, II. p., w  Kasie 
chorych krawców, ul. Stolarska 13, I. p., w  sklepie 
„Naprzodu”, ul. Wiślna 8, w  stowarzyszeniu dru­
karzy „Ognisko”, Rynek, w Podgórzu w  stowarzy­
szeniu „Postęp”, plac Serkowskiego 11 (Dom robo­
tniczy). Komitet uprasza ze względu nr. humani­
tarny cel zabawy o łaskawe nadsyłanie fantów na 
tombolę. 2

* Ch ór r o b o tn ic z y  w  K r a k o w ie . Ze wzglę­
du na koncert ludowy próby Chóru odbywać się 
będą 3 razy w  tygodniu, t. j. wtorek, czwartek i 
piątek. Uprasza się o liczne i regularne uczę­
szczanie.

W a l n e  z g r o m a d z e n i e  Chóru robotniczego 
odbędzie się 31 stycznia b. r.

* L e k c y e  ta ń c ó w  urządzane będą w  nader 
korzystnych warunkach staraniem Związku stow. 
rob. w Krakowie, ul. Wiślna 5. Kierownictwo objął 
tow. Józef Syska. Informacyj udziela i przyjmuje 
zgłoszenia tow Kalczyński codziennie wieczorem  
między godz 7 a 9. 9

* P o d g ó r z e . W niedzielę 24 b. m. o godz. 10 
rano odbędzie się w sali Domu robotniczego (plac 
Serkowskiego 11) d o r o c z n e  z g r o m a d z e n i e  
p a r t y j n e .  Na porządku dziennym sprawozdanie 
ustępującego i wybór nowego komitetu partyjnego 
i inne ważne sprawy. Prawo do udziału w zgroma­
dzeniu mają towarzysze płacący podatek partyjny. 
Komitet miejscowy P. P. S. D w Podgórzu.

* P o d g ó r z e . W sali Domu robotn czego (r lac 
Serkowskiego 11) odbędzie się w sobotę 23 b. m. 
w ielka zabawa taneczna z kotylionem. Dla rozwe­
selenia gości urządzone będą m iłe niespodzianki. 
Bufet obfic e zaopatrzony. Muzyka doborowa przy­
grywać będzie do białego rana. Początek o godz. 
8 wieczór. Wstęp dla pań i członków 70 h, dla P. T. 
gości 1 K

* D ą b n ik i. W s o b o t ę  23 b. m odbędzie się 
w i e l k a  z a b a w a  ta n e c z n a  w lokalu Czytelni 
robotniczej Początek o godz. 8 wieczór. Orkiestra 
cywilna. Wstęp 60 h.

* W ie d e ń . Stow. rob. polskich „Siła” w  W ie­
dniu urzą za w  niedzielę 31 b. m. zabawę kostyu  
mową, o północy „Dożynki”, obraz wiejski ze śpie­
wami i tańcami, w  wielkiej sali „Veibandsheim u“, 
VI KOnigsegsgasse 10, róg Kasernengasse. Wstęp 
1 K, przy wejściu 1 K 50 h.

tysiące abonentów i czy- 
' telników wrogiej prasy 
należą przeważnie do 
pracującego ludu, a wła­

śnie oni są tymi, którzy pra­
sie, przeznaczonej ku ich ucie­
miężeniu, dają tę olbrzymią po- 
tęgę, jaką ona rozporządza. Ro­
botnik, który zamiast pisma ro­
botniczego prenumeruje organ 
wrogów robotników, popełnia 
duchowe samobójstwo, zbro­
dnię na własnych braciach, 
zdradę swojej klasy. Prasa jest 
dziś najskuteczniejszym środ­
kiem uciemiężenia. Opanujmy 
ten czynnik, a prasa stanie się 
najskuteczniejszym środkiem 
wyzwolenia.

Wilhelm LiebkncckL

TELEGRAMY
z dnia 23 stycznia.

Jak rząd rosyjski chce zatuszować sprawą 
Azlewa.

Petersburg. Petersburski naczelnik mia­
sta  skazał na 1000 rubli kary  redaktora

„Słowa* Fiedorowa za wydrukowanie a r­
tykułów : „Ochrona i prasa zagraniczna* i 
„O teroryście-prowokatorze*.

Redaktor „Nasz°j Gazety* Gusakow ska­
zany został na 500 rubli kary  za w ydru­
kowanie artykułu  w sprawie Aziewa.

Na 300 rubli kary skazane zostały na­
stępujące g aze ty : „Riecz*, „Sowremien- 
noje Słowo*, „Wieczer*, za wydrukowanie 
artykułu „Terorysta-prowokator* i „Peters- 
burger Zeitung* za wydrukowanie a rty ­
kułu „Prasa rosyjska*.

„Na złość" żydom.
Nieżyn. Miejscowe ziemstwo uchwaliło zam­

knąć jedyną w mieście bibliotekę ziemską, 
motywując tę uchwałę tern, że połowę abo­
nentów biblioteki stanowią żydzi.

Naczelnicy więzień w roli obrońców Boga.
Petersburg. Naczelnicy różnych więzień 

zwrócili się do głównego zarządu z zapyta­
niem, czy polityczni więźniowie „nie wierzą­
cy w Boga* powinni być obecni na nabożeń­
stwie w cerkwi, czego zazwyczaj czynić nie 
chcą, na co zarząd odpowiedział twierdząco, 
i nakazał karać administracyjnie tych, któ­
rzy nie zechcą spełnić tego.

Represye caratu w cyfrach.
Petersburg. Według obliczeń dziennika 

Prawda żizni* (Prawda życia) w ciągu osta­
tnich trzech lat za przestępstwa polityczne 
skazano w Rosyi 22.281 osób: 15.590 na 
roty aresztanckie, 6517 na roboty ciężkie, 
1009 na zesłanie, 5165 n a  k a r ę  ś m i e r ­
ci,  s t r a c o n o  z a ś  2835 o s ó b .

Proces o malwersacys w marynarce 
rosyjskiej.

Petersburg. W  procesie przeciw genera­
łowi Aleksiejewowi stwierdzono, że firmy 
Hotschki, Schneider w Creuzot, oraz dwie 
inne firm y dostarczyły Rosyi m ateryałów  
wojennych podczas wojny rosyjsko-japoń­
skiej. Ponad to odczytano na poufnem po­
siedzeniu korespondencyę z firmą Hot­
schki, z której wynika, że obok Aleksie- 
jewa, k tóry listy swoje podpisywał pseu­
donimem „Kolga*, istniał jeszcze cały sze­
reg podejrzanych pseudonimów. Wczoraj 
rozpoczął wywody prokurator, który  pod­
trzym uje w pełni oskarżenie.

Wykrycie pracowni bomb. 
stawropol. Skonfiskowano fabrykę bomb, 

zaopatrującą w materyały wybuchowe cały 
kraj nadwołżański. Zaaresztowano jednego 
z najwybitniejszych rewolucyonistów.

Zaburzenia wśród zesłańców.
Krasnojarsk. W kraju turchańskim wśród 

politycznych wygnańców rozpoczęły się bar­
dzo poważne rozruchy. Sprowadzono woj­
sko.

Wilki w mieście.
Kostroma. Wilki się tak rozzuchwaliły, że 

nocami wpadają do miasta.
Przeciw Gorkiemu.

Petersburg. Władze sądowe postanowiły 
pociągnąć Gorkiego do odpowiedzialności na 
podstawie artykułu 129 za powieść pod ty­
tułem „Matka*.

Obrabowanie stacyl kolejowej.
Konstantynopol. „Szuraj Ummet* zamie­

szcza depeszę z E la la : Ze stacyi kolejowej 
Heksa donoszą, że po przybyciu pociągu 
do stacyi Istabli (w Arabii) okazało się, 
że telegraf i namioty stacyjne są zniszczo­
n e ; zauważono także ślady krwi. P rzy­
puszczają, że szczep Dzrihne wymordował 
całą służbę stacyjną w liczbie 40 osób i 
zwłoki ich zabrał. Ruch kolejowy na linii 
Elala-Medina na nizie wstrzym any.

Katastrofa przez oberwanie się chmury.
San Francisco. Oberwanie chmury spo­

wodowało powódź w Kalifornii nad wy­
brzeżu Oceanu Spokojnego. Miasto Stock- 
tam stoi pod wodą.

Zalew kopalni.
Johannesburg. (Połudn. Afryka). Wskutek 

wylewów woda wtargnęła do jednej z ko 
palń, przyczrm 160 g ó r n i k ó w  z g i n ę ł o .

Londyn. Donoszą z Johannesburga, że 
skutkiem ulewy uległy przerwie połącze­
nia kolejowe w całej kolonii, jak  niemniej 
połączenia telegraficzne. O ile urzędownie 
stwierdzono, w jednej z kopalń zasypa­
nych zostało 7 białych i 100 krajowców 
i n i e m a  s p o s o b u  w y r a t o w a n i a  
i c h .

Zbrojenia amerykańskie.
Waszyngton. I*ba reprezentantów przyjęła 

158 pizeciw 108 głosom ustawę o budowie

dwóch nowych okrętów wojennych. — Rząd 
domagał się czterech. Komisya budżetowa 
obniżyła kredyt na fortyfikacje z 10 na 
7,920 000 dolarów.

Ku rsa  te le g ra fic zn e .
Badapsszt, 23 stycznia. Pszenica na kw iecień 12'70 

do 12 71. Pszenica na maj — do — . Psze­
nica na paźdz ernik 10 82 do 10 83. Żyto na kw ie­
cień 10 04 do 1005. Żyto na październik 9 05 do 
9 06 Owies na kw iecień 8 52 do 8 53. Owies na 
październik —•— do —*—. Kukurudza na maj 7'26 
do 7 27. Rzepak na sierpień 13 75 do 13 85.

Oferty mierne. Chęć kupm mierna. Usposobienie 
przyjemniejsze. Pogoda: mróz.

P rze p o w ie d n ia  pogody.
Galicya zachodnia: Pogoda pięknia, mierne wia­

try, zimno.

S p r z e d a ż  p o je d y n c z y c h  n u ­
m e r ó w , p r z y jm o w a n ie  p r e ­
n u m e r a ty  ty g o d n io w e j  o r a z  

m ie s ię c z n e j  n a

„ N A P R Z Ó D "
sprzedaż „ P ra w a  Lodu", „L atar- 
ni“, „K ropid ła", wszelkich w yd a­
w n ictw  partyjnych, oraz ilustrowanych 

k a rt korespondencyjnych

d la  K r a k o w a  i  o k o l ic y
w sklepie „Naprzodu*

przy u licy W iślnej 8 .

W yszła z druku w drugiem wydaniu na 
różnokolorowym kartonie barw na karta  

korespondencyjna:
Klub polskich po słó w  so c ya ln o -d e m o kra - 

ty c zn y c h  w  R a d zie  p a ń s tw a .
Cena 10 h. — Do nabycia u kolporterów 
partyjnych oraz u tow. Z. Klemensiewicza, 

Kraków, W iślna 5.

N A D E S Ł A N I.
(la  fljtfal tna M hkayt si«

Karmiące matki
mają wzmocnione i wzbogacone w środki 
pożywne mleko przez zażywanie EMULSYI
SCOTTA.

Osłabienie
znika, dziecko różowieje i na­
biera humoru. — EMULSYA 
SCOTTA dodaje matce we 
wszystkich przesileniach sił, 
podnosi odwagę, a  przytem

Prawdziwe tył- #
ko z powyftn* jest przyjemną w sm aku i
m arką, rybaklon, J

JZEaką ''wyrób. lekk°  Strawną.
SCOTTA.

Cena oryginalnej flaszki 2 K 50 h. Do 
nabycia we wszystkich aptekach.

Lecznica chi­
rurgiczna, In­
stytut Roent- 

genowskl
z przenośnym  

aparatem
Szwedzka gi­

mnastyka le­
cznicza.

Dra Artura Frommera.
Kraków, ul. św. Tomasza 18*

I. piętro.
(Róg ul. Floryańskiej). Telef. 81*
Godz. przyjęć od 9 do 11* 
Godz. ordynac. od 3 do 4*

Oddzielne ambulatoryum dla 
mniej zamożnych osób.

M ówcy, śpiewacy, palący -cierpiący na chrypkę, 
_  _  bole. g a rd ła  i k r tan i  u ż y w a ją  _  mm

l w i  /Łagodzi g ł o s  od f le gm ia .
W szę dz ie  do nabycia po cenie i  Kor.2 0 h. z a  pud 

Skład i wysyłka: Erzherzog Karl Apołheke, 
Wiedeń, 11/8, Erzherzog Karlplalz .14.

T o w a r z y s z e l A g itu jc ie  za  prasą rob0' 
tn ic zą i Żą d a jc ie  w s zę d zie  „ N a p r z o d u

&  Na karnawał 1909 najnowsze k o s z u le  balowe, k r a w a t ­
k i ,  k a m iz e lk i  frakowe, s z a p o k la -  
k i ,  c h u s te c z k i  i t. p. poleca we 
............. ■■= wielkim wyborze ssz Harry Frommer :: Kraków j ; 

Grodzka 9>

Laboratorium chemiczne Dra Bolesława Drobner#
w Krakowie, ul. Zgoda L 1. Tel. 415 c, wykonuje P T  A N A L IZ Y  i S Y N T E Z Y  medyczne, naukowe i techniczni
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Kronika kobieca.
Kobieta dziekanem. — Kobiety adwokatami. — Ko­
bieta pastorem. — Kobiety na polu finansowem. — 
Prawo głosowania kobiet. — O zniesienie opieki.

Z Oxfordu donoszą, że na dziekana fakul 
tetu farmaceutycznego mianowaną została 
miss G. Holland Wren. Po raz pierwszy to 
powołano kobietę na takie stanowisko. Nadto 
miss Wren powołaną została przez Towarzy­
stwo farmaceutyczne Wielkiej Brytanii na 
demonstratora w oxfordzkiej szkole farma­
ceutycznej ; obowiązki stanowiska tego pole­
gają na kierowaniu pracami studyujących 
kobiet i przygotowywaniu ich do egzaminu. 

* * *
M inister sp ra w ied liw o śc i w  M onachium  do­

p u śc ił d o  p ro w a d zen ia  ob ro n y  p rzed  sąd em  
p ięćd z ie s ią t k o b ie t, k tóre  u k o ń c z y ły  stu d ya  
p raw n e.

* * *
Panna Smith, siostra pastora w gminie 

Sousthport w Anglii, została wezwana przez 
sąsiednią gminę kongregacyonalistów do ob­
jęcia w niej obowiązków pastora. Jeżeli zwią­
zek kongregacyonalistów zatwierdzi tę kan­
dydaturę, w takim razie panna Smith będzie 
pierwszym żeńskim pastorem w Anglii. Panna 
Smith była przez szereg lat organistką, w o- 
statnich zaś czasach przygotowywała się do 
służby misyjnej. Panna Smith posiada wybi­
tny talent krasomówczy.

*
W czasach, kiedy kobiety podjęły hasło 

równouprawnienia na polach pracy społecznej

i obywatelskiej z mężczyznami, dziwić się 
nie można, że finanse i giełda stały się ró 
wnież siłą pociągającą dla kobiet o umysłach 
przedsiębiorczych. W Ameryce jest to już 
zjawiskiem zwykłem i wiele kobiet z dosko­
nałymi rezultatami prowadzi samodzielnie 
wielkie interesy bankierskie i zwycięsko wal 
czy na giełdzie. Jedno z pism angielskich 
donosi o kilku najwybitniejszych bankierkach 
amerykańskich. Najbardziej znaną jest pani 
Herman Oelrichs. Na giełdzie budzi obawę i 
szacunek swych konkurentów, jako dzielny 
przeciwnik, a jednocześnie towarzysz. Na 
kierowanie samodzielne swymi interesami 
finansowymi zdeeydowała się przed kilku 
laty, pomimo iż przyjaciółki i przyjaciele ®d 
radzali jej gorąco. Zrealizowała cały swój 
majątek i kiedy otworzyła interes na Wall- 
street miała do rozporządzenia kapitału obro­
towego 3 miliony dolarów. Przez nadzwyczaj 
zręczne spekulacye akcyami kolejowemi w 
przeciągu jednego roku majątek swój pięć- 
kroć powiększyła. Obok niej jedną z naj­
dzielniejszych bankierek jest Ella Rawls Rea 
der. Przed laty dwunastu jeszcze zajmowała 
stanowisko podrzędne w adaiinistracyi jednej 
z gazet nowojorskich; w cztery lata później 
została kierowniczką jednego z największych 
biur wywiadowczych Nowego Jorku. Nastę­
pnie zapragnęła pokazać, co kobieta może 
zdziałać na polu finansowem. Zorganizowała 
wielkie Towarzystwo kolejowe z kapitałem 
10 milionów dolarów, które podjęło walkę 
z Morganem; pomimo potężnych rywalów 
uzyskała od sułtana Johory koncesyę na ko­

lej, zorganizowała — przy śniadaniu — re- 
wolucyę południowo-amerykańską, rozpoczęła 
z giełdowcami walkę o eksploatacyę miedzi 
w Peru; stanęła do konkurencyi z Roosevel 
tern o koncesye na przedsiębiorstwa w San- 
Doraingo, wymagające kapitału przeszło 100 
milionów dolarów. Pani Reader nie ma je­
szcze lat 30, jest bardzo urodziwa i ujmu­
jąca w obejściu. — Pani Hetty Green, sły­
nąca z genialnych pomysłów finansowych, 
rozpoczęła interesy swoje z 125 000 dolarów, 
a dziś szacują ją na 50 milionów dolarów. 
W ostatnich latach miała przeciętnie roczne 
go dochodu 2 1h  mil. dolarów, jest jednak 
niezmiernie skąpa i nie wydaje więcej nad 
20 dolarów tygodniowo.

Pani Richard King na swoich bankierskich 
interesach również zdobyła olbrzymi mają 
tek; posiada dziś obszary ziemi na prze­
strzeni 10.000 kw. kil. Pani K. Rikert, roz 
począwszy interesy z bardzo niewielkimi 
środkami, doszła dziś do stanowiska prezeski 
Towarzystwa kolejowego „Stokton Tuolurane* 
i rozporządza kapitałem kilkunastu milionów 
dolarów. Mając lat siedmnaście, straciła męża 
i została z maleńką córeczką bez żadnych 
środków do życia. Było to w czasie, kiedy 
gorączka złota wabiła ludzi do Kalifornii. 
I ona jej uległa; szczęście posłużyło i wkrótce 
rozporządzała zrobionymi na spekulacyach 
40 000 dolarów i została właścicielką kilku 
mm, które się świetnie rozwijały. Szczęście 
jej na polu złota stało się przysłowiowem i w 
Meksyku do dziś nazywają ją „Oro Mądre* — 
matka złota. Niedawno rozpoczęła budowę

wielkiej kolei, która łączyć będzie jej różne 
posiadłości, a koszt jej wyniesie kilka milio­
nów dolarów.

*
Prawo głosowania otrzymały obecnie oby­

watelki miasta Wiktoryi; w stanie Wiktorya 
tedy kobiety mają prawo głosu, tak, jak i 
we wszystkich innych stanach australijskich. 
Izba niższa w stanie Wiktorya kilkakrotnie 
już decydowała za prawem głosowania ko­
biet, ale Izba wyższa odrzucała je; obecnie 
zgodziła się.

» * *
Posłowi do parlamentu fińskiego, pani 

Dagmar Neovius, złożoną została podpisana 
przez 165 kobiet petycya treści następującej r 
„My, niżej podpisane, pragniemy gorąco wy­
stąpić do parlamentu z prośbą o zniesienie 
opieki męża nad żoną. Mamy nadzieję, że 
nasi deputowani-kobiety uczynią wszystko, 
co będzie w ich mocy, aby to prawo uzy­
skać. Kobieta, która posiada prawo głosowa­
nia i ma prawo stanąć w parlamencie jako 
przedstawicielka narodu, nie może jednocze­
śnie pozostawać prawnie pod opieką męża. 
Nawet gdyby zniesienie opieki majątkowej 
ze strony męża nie mogło być natychmiast 
urzeczywistnione, to uważamy jednak za ko­
nieczne, aby zasadnicze prawo opieki nad 
kobietą wykreślone zostało natychmiast z 
księgi praw Finlandyi. Prosimy o to w inte­
resie ogółu, nie kierując się żadnymi wzglę­
dami partyjnej polityki*.

DROBNE OGŁOSZENIA
anons w „Drobnych ogloRze- 

®Uch“ liczymy za każde *łOWO 
6 ha!., tytuł 20 hal.

Rutynowanego mundanta
.dw orackiego przyjmie zaraz adwo- 

Dr. Bader w Krakowie, plac 
_ Dominikański 1. 3.

t 5  l u b  6  p ok oi
kuchnią i przedpokojem w śród­

mieściu, poszukuje się od 1 kwie- 
nta. Zgłoszenia do Działu insera- 

^ y ego „Naprzodu". 143 5

Do w yn ajęcia
°d 1 kwietnia b. r. w realności przy 

Starowiślnej 1. 16: kilka mniej­
szych i większych sklepów na par­

terze od frontu.
Bliższych wiadomość, udzieli wła­

ściciel. 1109

D o m  eksportowy ST. RUNDBAKIN, 
w Wiedeń IX, Riigergasse 23/9 poleca

maszyny do szycia
„ Po cenach fabrycznych. — Cennik 

nowości darmo.

Praktyczne w podróży! Niezbędne w każdym dom u!
W oda do ust w  stanie s ta ły m .

„ J a h r a “  B a ln o d o r  ta b le tk i  d o  
w o d y  d o  u s t .
Jedna tabletka rozpuszczona w  V2 szklance 
wody, daje aromatyczną, odwaniającą płukankę, 
konserwującą zęby. Flakon 50 pastylek K. 1-20.

„ J a h ;a “  K a li c h lo r ic u m  p a s ta
do zębów wybiela zęby. desinfekeyonuje i kon­
serwuje jamę ustną. Tuba 80 h.

„ J a h r a “  P e tr o g e n .
W yśmienity środek do konserwowania wtosów, usuwa łupież 
i  swąd z gtowy, wzmacnia cebulki w łosowe i zapobiega wy- 
p a d a n  u. Cena flakonu K. 2 I X. 4.

Wszędzie do nabycia lub w składzie fabrycznym

w Aptece Fort. GRALEWSKIEGO w Krakowie
Wy:yłki na prowincję uskuleeznia się odwrotnie.

Znane ze swej jakości

PĄCZKI wanllowe
nadziewane różą, marmo­
ladą malinową i morelową 
po 6 h., również CiHSta PO 6 h.
3 poleca
:: Fabryka wyrobów cukierniczych::
prowadzona podzarz.. .Pieczarki

Poselska 15 , K ra k ó w .
Ya prowincyę zlecenia odwrotnie.

Dalibóg świetey pomysł,

P ra w d ziw e w ie d e ń sk ie  
h a rm o n ijk i roczn e.

Najlepszej jakości i najsoli n :ejsze- 
So wykonania. Nr. 17/1 10 klawi­

szów, 2 rejestry, 
2 basy, dobrze 
oprawny miech, 
silny głos, jasno 
lub ciemno po- 
liturowane pu­
dło, w i e l k o ś ć  
32X16 cm. je- 
dnorzędna kor. 

16‘— la  »ama z taśmą do noszenia 
i z głosami sta ow ym i K 20-—. Nr 
110/IIIł/4 19 klawiszy, 2 rejestry 6 
basów wielkość /7X16V2 2-rzędo- 
wa. lub to samo, wykonanie jak w 
17/1 K 18’—. Ta sama 33X17 cm. 
K 21-—. z  rzemieniami do noszenia 

każda sztuka o K 2"—• więcej, 
ryzyka! :: wymiana dozwolona lub zwrot pieniędzy! 

Wysyłka za pobraniem przez c. l k. 
Ąóstawcę nadwornego HANNSA KON­

R A D A  w Brlir Nr. 1181. (Czechy). Bo- 
j/gato ilusir. katalog z 3000 wzorów 

na żądanie da mo i opłatnie.

WILHELM W. ORNATOWSKI
Dostawca c. k. Klinik i szpitali,

Fabryka narzędzi chirurgicznych
jako też specyal. Ortopedy! I Bandaży własnego pomysłu fachowo zastosowane 1 
praktycznie przypasowane, że najgorsze cierpienia zadawalniająco usuwam.

Mam zaszczyt polecić Sz. P. mego własnego wyna­
lazku patentowaną, konkurencyjną sznurówkę do wszel­
kich najgorszych skrzywień ciała, przy których każdy 
chory doznaje wielkiej i szybkiej ulgi.

Gorsety dla dzieci . . od 40 kor. do 50 kor.
„ „ dorosłych „ 50 „ „ 60 „

Wyrabiam specyalnie; brzytwy, nożyczki 
i scyzoryki, oraz przyjmuję wszelkie roboty 
sz lifiersk ie . Obstalunki wykonuję najdo­
kładniej, starannie i punktualnie.

Ceny n ad er  n isk ie .

tografy i Gramofony
nale funkcyonujące w ysyła 
jtańszych ceDach fabrycz- 
c- i k. nadw orny dostawca 
H A N X S  K O N R A D  
< r .  1 0 6 5  ( C z e c h y ) .  

Tafy z 2 walcami K. 9-—. 
rfony z 2 płyta t i K. 22' . 

żądać mego głównego kata- 
3000 odbitek darmo I opła- 

Vysyłka za zaliczką. Wy­
miana dozwolona.

f t d a r n i e  S. A. Krzyżanowskiego 
Ura W ładysław a Miłkowskiego

w Krakowie 
f r ^ ° lecają dzieła pedagogiczne

do„ e u s s n e r a
nąyL^dzo prędkiej i najłatwiejszej 
Olu l Obcych Języków w Szkole i D»- 
Wy,- * nauczyciela, z objaśnieniem  
A .  Wy i kluczem, pod tytułem

f l ^ m o u c z e i ł :
^  Polsko-Niemiecki kurs I-szy 

K 2 40, — kurs II K 4'80. — 
83 i ł  ^°*®ko-Francuskl kurs I kor. 
i L j s  2'®̂ - — *curs D kor. 9'SO. — 

Poisko-Anglelskl kurs I kor, 
2-30, _  kurg n kor 3’60 -  

Ur« h  Polsko-Rosyjski kurs I k. 4 20, 
* «or. 5 40.

Proszę zażądać
gratis i franko

mego bogato ilustrowa- 
"ooa cenn'ka z przeszło 

f& S S S W  ,,, odbitek zegarków, 
. grobów srebrnych, zło 
rych, muzycznych i t d. 

Pierwsza fabryka zegarków 
H A N S K O N R A D , 

c. i k. nadw. dost. w BrOx Nr 1490 (Czechy). 
Zegarek Roskopf szwajc. sys e nu 
5 K. Rejestr, niklowy kotw. zega­
rek remont. „Adler Roskopf* 7 ^  
Prawdziwy srebrny zegarek rem.' 
8"40 K. Niema .yzyka! Wymiana 
lub zwrot pieniędzy. 1I47

Dzierżawa propinacyi
w Porębie jest do

o d s t ą p i e n i a
do końca roku 1910. Złosze- 
n ia : Alwernia Nr. 14. przez 

Trzebinię.

M agazyn

obuwia
firmy Jungerwirth

znajduje się w Krakowie

tylko ulica Grodzka 43.

Panie!
czesać się mogą i nabywać po ce­
nach nader umiarkowanych staran­
nie wykończone warkocze, loki, 
grzywki, podkładki, postiże, i inne 
tym podobne wyroby z włosów

w Zakładzie fryzyerskim
ul. Fioryańska 30

Ignacy Blaufeder

bo dotychczas zawsze miałem kło­
pot z uszami jak Ty, natomiast o- 
becnie nic mi stać się nie może; 
uszy moje są zawsze ciepłe, a to 
dzięki uszochronom, które dadzą się 
łatwo przyczepić do uszu i są odpo- 
w iedne do każdej gtowy. Ochrania­
cze te  zastępują stokroć lepi j i 
praktyczniej różne inne wynalazki 
i jak widzisz nie przeszkadzają mi 
w  m owie ani w  słuchu. Więc idź 
za moim przykładem i ślej kor. 1-50 
pocztowemi znaczkami, to otrzymasz 
p o l e c o n e  od Fekete, Wien 54, 
Postfach 64. Zastępcom daję wysoki rabat.

F. Pamm, Kraków
ul. Zielona Nr. 3 

cyuyładarmo i opłatnie cennik 
t  3 0 0 0  111a s t r .  te g & r k ó w  l o * .  

f o b ii ,  ł  t n n s r c u s r c h .

Emer. Oficyant kancelaryjny
poszukuje posady biurowej lub ma­
gazyniera, administratora itp. Zgło­
szenia do Działu inseratowego „Na­

przodu" pod P. J.

Nauki

Tańców
udziela

A d o lf P io n
zgłoszenia w każdej porze.

K r a k ó w  
pi. S zc ze p a ń s k i I. 6 , (I p.

Sf
5 kg.

Marm olada
Już rozpoczął się gezon świe­
żych marmolad z tegorocznych 

owoców i wysyłamy 
morałową koron 7 50
mallnowę » 7*50
wiśniowi „ 8 —
Jabłkowi „ 5 50
melanż „ 5 —
w ozdobnym blaszanym wia­
drze brutto franco każdej sta- 
cyi pocztowej za zaliczką. 
Marmolada nasza je«t zupeł­
nie czysta, bez wszelkich 
sztucznych domieszek ze świe­
żych owoców sporządzana, co 
czyni ją nader zdrową i po­
żywną do chleba, ciast, lego- 

min i t. p.
P a r o w a  f a b r y k a  c a  Bi r ó w

Brandstadter 1 Ska we Iwowia.

Mimo ogólnej drożyzny
sprzedaję moje towary 
i nadal po nadzwyczajni* 
tanich cenach. Niklowy 
Remontoir kieszonkowy 
z marką Systemu Ros­
kopf. 36 godzin idący 

wraz z pięknym łańcuszkiem K3'9Q, 
trzy sztuki Kor. 11'—, sześć sztuk 
K 20'—. Srebrny Roskopf o trzech 
kopertach, bardzo silny Kor. 12 — 
Stalowy damski remontoir K 7'80. 
Budzik najlepszy K 3'— Łańcuszki 
•rebrne od Kor. 2'—. Zegarki dam­

skie złote od Kor. 20'—. 
£ o 0 n t o  m n i k l  n u

t S d s n i r  d n r m u  I o p t a t a i e .

If iN A C Y  C Y P R E S ,  K R A K Ó W ,
■I. FlorjraAska 4 0 .

P r z e z  W y . o K l e  
o .  k .  N a m i e s t n i c t w *  

k o n e e s y o n o w a a e

Biuro
podróży

Z o fii
Biesladeckle)
Oświęcim (dworzM)

sprzedaje 
bilety okrętowe do

Ameryki
I, II i III ki. dla paro­
statków pospiesznych,
oraz bilety kolejowe dla 
kolei północno-amery- 
kańskich we wszyst­

kich kierunkach.
Ceny śclśl* w tśli tirwf
okrętowych I kolejowych.

Bilety okrętowe de K u a t j
fciluty k8l«|ow9 kRMdyliHt. 

P r o s p e k t y  d z r m e  I o p U t a i * .

Organiści
w małych miasteczkach i po wsiach, mogę znaleźć ł a t w y
ub oczny za ro b ek . Zgłoszenia pod „P. C. 55“, przyjmuje 

Anoncen-Expedition

Eduard Braun Wien I., Rotenturmstrasse 9.

C h o l e w k i !
z ChBvreau, Box-Calf Rinds-Box itp. z najlepszego materyału, w  najle- 
pszem wykonaniu, dokładnie według miary, kopyta lub numerów 

zrobione po nadzwyczaj tanich cenach w e fabryce cholewek

Jozuego Splittera w Krakowie, Sfradom 27.
P a r y  na m iarę w yko n u je  się w  p rzecięg u 2 g o d z in !
Zamówienia z prowincyi w ysyła się szybko za zaliczką. — Przy 
ciągłym odbiorze udzielam 2% rabatu z miesięcznego odbioru. —

A. J . FRIDRICH i Sp.
krajowe przedsiębiorstw o dla  przem ysłu elekfryczn. i łechniczn . 

K r a k ó w , p la c  M a te jk i 1. 1.
Poleca kompletne urządzenia światła elektrycznego, przeniesie­
nie siły, turbiny wodne systemu „Francis i Pelton*, i podejmuje 
się wszelkich robót w zakres elektrotechn. i maszynowy wcho­
dzące, w każdej wielkości, które wykonuje dokładnie, sumiennie 

po cenach bardzo przystępnych.
Najlepsze refereneye dotychczas wykonanych robót.

Uwaga: Zastępstwo elektrotechniczn. Akc. Towarzystwa 
(dawniej Kolben i Sp.)

___________P r a g a  —■ W y so ć a n y .____________
f  y  W f  w T  N

GENERALNE ZASTĘPSTWO
DLA KRAKOWA

odda pierwszorzędna w kraju

A se k u r a c ja  ży c io w a
posiadającemu kaucyę i odpowiednie kwalifikacye.
Oferty pod „ S o lid  3 6 5 0 “  do R n d o lfa  M os- 

s e g o ,  W ie d e ń  I ., Seilerstatte 2.



s YRUP PAGL1ANO
Zapisany w  oficyalnych włoskich i austryackich farmakopeach. 
Odznaczony złotym medalem na wystaw ie farmaceutycznej 1894, 
na w ystaw ie hygienicznej 190 ' i na międzynarodowej w ystawie  

w Medyolanie 1906. ...........

Najlepszy środek przeczyszczający krew

P r o f . E r n e s t o  P a c j l i a n o  w  N e a p o lu
uprawnionego wytwórcy przez swego stryja śp. prof. Pagliano w y­
nalezionego i podług tegoż oryginalnej recepty wytwarzanego prepa­
ratu. Prawnie u/nany orzeczeniem najwyższego Trybunału (We- 

necya 1903) i dozwolony przez władzę sanitarną.

We flaszeczkach, pudełkach (proszkach)
I stałych tabletkach (pigułkach).

Naleiy igdać tylko marki fabryczna] Jedynie prawdziwego syroP*

p rof. ERNEST© PACJLIANO w  NEA*’*'*'
Calata S. Marco 4.

Sprowadzać można z apteki Socrate Brachetti-Ala (P o łu d n i^ .

W YKW INTNE K APELUSZE I RĘKAW ICZKI W YK O NUJE

MAGAZYN HENRYKA SCHWARZA
KRAKÓW, CL. GRODZKA L. 13 — TELEFON Nr. 43 .

Toalety karnaw ałow e w edług wzorów paryskie!*
P r z y  z a k iip n fe  R u b le  p o  k o r . 2*51. P r z y  zsak u p n ie  R u b le  p o  k o r . 2 'j^

i

A A i ś ś A M *

Żołądek jako przyczyniający sią do odżywiania
■ ■ i « i ! ■ «  ■

I  l *  TT u  u
A jednak, jeśli żołądek nie trawi należycie, zmniejsza się zdolność 
do wszelkiej pracy w całem ciele. Uznanym za dobry, ze samych 
wyszukanych, najlepszych i skutecznych ziół leczniczych starannie 

przyrządzonym, apetyt podniecającym, trawienie przyspieszającym  
i łagodne rozwolnienie wywołującym środkiem domowym, który 
znane skutki nieumiarkowania, wadliwej dyety, przeziębienia i przy­
krego zatwardzenia np. zgagę, wzdęcie, nadmierną ilość kwasów  
i kurczowe bóle łagodzi i usuwa, jest Dra Rosy balsam żołądkowy 

z apteki B. Fragnera w Pradze.

n c ł r 7 0 7 P n i o ! Na wszystkich częściach opakowania 
U o I I l G £.u I I I u  i znajduje się zarejestr. znak ochronny.
Skład główny: A pteka B. F ra g n era ,

c. i k. dostawcy dworu pod „Czarnym Orłem"
P R A G A ,  Klelnselte 203, róg ulicy Nerudowej.

U / y c y i j i  e j n  n n P 7 ł a  n n f ł 7 i 0 H Gała flaszka 2 K, pół flaszki 1 K. Pocztą 
n y d j l d  Ol ę  JJUM Ią l u l u l c l l .  po otrzymaniu 150  K w ysyła się 
małą flaszkę, za 2‘80 K w ielką flaszkę, za 4‘70 K 2 w ielkie flaszki, za 
8 K 4 w ielkie flaszki, za 22 K 14 w ielkich flaszek, optatnie do wszy­

stkich stacyi austro-węgier. pa stwa.
Składy w aptekach Austro-Wągier. —  W Krakowie w znaczniejszych aptekach.

lajlepiej! 
jajtaniej!
'a j s z y b c ie j !

przeprawia do:

AMERYKI
K A N A D Y  

HI. G. Freudberg
G łów ne B iu ra  P o d ró ży :  

AN TW ER PIA  II ROTTERDAM
10. Van Leriusstraat, B e 1 g i a 11 P o s t f a c h  322. H o l l a n d .

r  T  ▼ T " ▼ ▼ T "T ▼ T ' T " ^  ▼

R s l o s m  7 r ł r n u i i a  działa skutecznie przy wszystkich cho- 
U a l o a l i l  L U l U W I d  robach żołądkowych. Uśmierza bóle, re­
guluje strawność i wzmacnia apetyt. Cena flaszki 1 K.
K r o m  h n r a c n n n w i f  gładzi» wydelikaca i wybiela już po 
l \ i C I I I  U U I  MOUIl Uww j  o dnio*em  użyciu szorstkie, popę­
kane i czerwone ręce. Cena słoika 1 K.
P a s t y l k i  n i o r c i n u i o  usuwają szybko i pew nie kaszel, 
r u i J L J I I M  p i C i a i U n G  chrypkę i zaflegmienie. Cena pu­
dełka 70 h.

Płyn lub plaster na odciski dnie i bezboleśnie 
nagnioty i brodawki. Cena płynu 70 h., plastru 80 h.

P o n m a t n l  uśmierza niezawodnie wszelkie bole reumatyczne 
( I G U I l i a i U l  i gośćcowe. Cena flaszki 1 K.

W y łą c z n y  s k ła d

w APTECE pod „BIAŁYM 0RŁEM“
w Krakowie, Rynek gł. Linia A-B Nr. 45 . Dom Kościuszki.

Reum atyzm , podagra, 
new ralgia  I oziębm y,

powodują ogromne cierpienia. Do łagodzenia i uspokojenia  
bólu, do usunięcia obrzmień i do um ożliw ienia poruszenia 
się stawów, do usunięcia nieprzyjemnego swądzenia używa

się z niezwykłym skutkiem ^

COIMTRHEIIMAM
♦ ♦  (inarka dla mentolowo-salicylizowanego ekstraktu kasztanów)
• •  przy nacieraniu, masowaniu lub w okładach. 1 tuba 1 kor.

Za poprzed. nadesłaniem K 1 5 0  przesyła sią  I tubą franko.
Za poprzed. nadesłaniem K 5 —  przesyła sią  5 tub  franko.
Za poprzed. nadesłaniem K 9 '—  przesyła sią  10 tub  franko.

W yrób i sk ła d  g łów n y
B. F R A G N E R A  A p t e k a

c. k. dostawcy dworu PRAGA III. Nr. 203.
U w a ża ć  n a le ż y  n a  n a z w ę  p r e p e r a tu  i  w y tw ó r c y .

Do nabycia w e wszystkich aptekach.

Cierpienia wskutek kaszlu kurczowego
złagodzić, siłę i ilość tych strasznych napa­
dów zmniejszyć można podług lekarskich spra­

wozdań, szybko i łatwo za pomocą

THYMOMEL SCILLAE
Setki lekarzy wydało orzeczenia o zdumiewającem, szyb- 

kiem działaniu środka Thymomel Scillae przy kokluszu, jakoteż 
przy innych rodzajach kaszlu kurczowego.

Proszą zapytać swego lekarza.
1 flaszka 2 20 K. Pocztą franco za poprzedniem nadesłaniem  
2‘90 K., 3 flaszki za poprzedniem nadesłaniem 7 K. 10 flaszek 

za poprzedniem nadesłaniem 20 Kor.
WYRÓB i SKŁAD GŁÓWNY:

B. FRAGNERA apteka,
c. k. nadw. dostaw.

P R A G A - I I I  Nr .  2 0 3 .
Do nabycia we wszystkich aptekach.
Baczność na nazwę preparatu, wy­

twórcy i markę ochronną.

teczniejszy środek p r z e c z y sz c z a ją c y

i i i tu s fe in a

wzeczyszczające pigułl

(N eu ste in a  p igu łk i E lisab eth ).
Lepsze pod każdym względem od wszystkich innych podobnych 

przetworów są te pigułki, wolne od wszelkich szkodliwych składników; 
używa sią Ich z najlepszym skutkiem przy chorobach organów brzusznych 
są lekko przeczyszczające, czyszczą krew. Żaden środek leczniczy nie 
jest korzystniejszy, a przy tem tak mało szkodliwy dla zwalczania

zatw ardzenia,
źródła największej ilości chorób. Dla swego słodkiego 
smaku, nawet dzieci chętnie je zażywają.

Jedno  pudełko, zaw ierające 15 pigułek, kosztuje 30 halerzy , 
ru lon  z 8 pudełek , który  przeszło 120 pigułek zaw iera, kosztu je  
tylko 2 korony. Po nadesłan iu  kw oty 2 koron 45 hal., n a stęp u je  
op ła tna  p rzesyłka 1 ru lonu pigułek.

nCTD7C7CIIIC 1 Przert naśladow nlctw am i ostrzega się usil- 
UO I nZ.tJLtnlt I nie. Należy żądać „Philippa N eusteina prze­

czy rfŁczaj ącysh pigułek*. Tylko w tedy prawdziwe, gdy każde pu­
dełko i w skazanie zaopatrzone je s t naszą zaprotokołow aną m arką ochronną, d ru ­
kiem czerwono-czarnym  „św. Leopold* i podpisem  „Philipp Neustein, Apotheke*. 
Nasze re jestrow ane opakow anie w inno zaw ierać podpis naszej firmy.
Apteka pod „św. Leopoldem" Philippa Neusteina, Wiedeń I., Plankeng. 6. 

w Krakowie: K. Wiszniewski, W. Redyk, C. Jahr i H. Gralewskl.

u l M
Dla chorych! Dla cierpiących! Dla zdrowych!

Przeciw jak najbardziej uporczywym i zastarzałym wypad­
kom : reumatyzmu, gośćca, bólów narwowych, bolu głowy I zębów, 
przeciw bolom krzyża I mięśni, kłuciu w boku, darciu, bolom nóg 
spuchliznom chwalą ogólnie wypróbowany w wielu klinik eh 
przez około 1000 lekarzy bardzo polecony, natychmiast uśm ie­

rzający ból

Ic h ty o m e n to
Patento w e wszvstkich państwach. Wielokrotnie odzna­
czony. Skutek nadzwyczajny! Jako środek leczniczy niezró­

wnany! Przeszło 15000 liftów dziękczynnych. Główna fabryka i wysytk : 
Laboratoiyum ehem. aptekarza S. Kdelmana w Bohorodczanach, oddział 58. 
Przesyłka franko od 5 ifaszek wzwyż za nadesłaniem 6 koron, za pobra 
nieui 20 h. więcej, 10 flaszek franko 10 koron, 25 flaszek franko 23 koron.

, r - T T y y T!k A A A A. A. A y—V-. r Y ^ - y y T T  vr ^ g

GRAMOFONY
oryg . am er. 

z marką „ p is zą c y m  a n io łk ie m "
najlepszy fabrykat w św iecie sprzedaje po cenach

fabrycznych tylko

JÓZEF WEKSLER
Lwów, Sykstuska 2 —  Kraków, Grodzka L. 71
Jeneralny zastępca i główny skład Gramofonów 
i płyt aniołkowych, oraz centralna ekspedycya na 
całą Galicyę dla sprzedaży hartownej i detihcznej.

Cenniki I spis płyt optatnie.

Zamiana płyt. — Kupcom specyalne oferty.

Nawet najwybredniejszych smakoszy potrafią zadowolić

tutki
cygareiowe FRAMOS z wat?

„Salwesf
■dt.Bibułka zrobiona jest z najdeliktniejszych włókien liści morwo*^ 

więc nic dziwnego, że pali się lekko i równo, a dym jest łafłj 
i chłodny. Własności te podwyższa jeszcze umieszczona w u3

99Wata Salveso l“.
Nadaje się do tytoni lekkich, mniej do średniego m ocnych— 
swego nader delikatnego włókna roślinnego. Każdy palący 
chcąc uniknąć zatrucia nikotyną, powinien palić tylko w cyga* 

kach szklanych z watą „Salvesol“. 
O ry g in a ln y  p a k ie c ik  „W a ty  S a lv e s o l“ w y sta r c z 3 

2 0 0  d o  3 0 0  p a p ie r o s ó w  lu b  c y g a r .
1.000 sztuk tutek „Framos" 3 Kor. — 10 cygarniczek 1 Kor. 20 

Pakiecik waty „Salvesol“ 30 lub 60 hal.

Zakład przemysłowy wyrobów papierowych „ N O R l *

Mr. W. Bełdowski, Kraków, ju d

limo znacznego podrożenia kalo*
sprzedaje największy dom obuwia znanej w świecie fii&'

Alfreda Frankla Sp. koid'
W  w  K ra k o w ie , sk ła d  g łó w n y R yn ek 14

Kalosze po niebywale
i Śniegowce niskich cenach

Kalosze m ęskie . . po K 4 '50

Kalosze damskie . po K 2 8 0

Kalosze dziecięce. po K 2 30

Kalosze męskie „Slipary" po X 5 ' d  

Kalosze damskie „Slipery" po K i 

Kalosze dla panleAsh . . pa £  M

Uwaga: Największy wybór męskich, damskich i dziecinnych b'r 
cików po niskich, stałych fabryczn. cenach. Zastępca L. Śteiglef.

Apteka Konstantego Wiszniewskiego w Krakowi1
poleca własnego wyrobu

T a b le tk i k a s k a r o w e
środek wypróbowany a gruntownie przeczyszczający żołądek, 
sprawiający boleści, nie zawiera bowiem aloesu, a więc nieszK^ 
dliwy i przyjemny do zażycia Zażywa się na czczo idąc sp3 

po 2 sztuki. — Cena słoika 1 kor.
P iw o  z e k stra k tem  słod ow ym

wyborny środek na kaszel i katar płuc i żołądka, używa si< f 
razy dziennie po 2 większe kieliszki. — Cena butelki 72 

Główny skład na zachodnią Galicyę

W ina i Eliksiru Kola na wzm ocnienie nerwów. Cena K W 
C rem e Ir is

do pielęgnowania skóry i piękności cery. — Cena słoika 2
Zawsze świeża Kro w ia n k a  .

897 Cena kor.jak krajowa jak wiedeńska.

Zjednoczone austr. akcyjne towarzystwo żeglugi paro

AUSTRO AMERICANA*99*

Regularna

komunikacya z A ustry i do  A m eryk i, K anady
Cena Jazdy z K raków 11'

I. klasy 

Kor. 431-40 
Kor. 4 3 1 4 0  
Kor. 431-40 
Kor. 431-40 
Kor. 431-40 
Kor. 431-40 
Kor. 431-40 
Kor. 431-40 
Kor. 431-40

U. klasy

Kor. 305  50 
Kor. 305-50 
Kor. 305-50 
Kor. 305-50 
Kor. 305-50 
Kor. 305 50 
Kor. 305-50 
Kor. 305-50 
Kor. 305-50

Kor. 2 *1 
Kor.
Kor. i f j  
Kor. i  
Kor- « 
Kor 2 
Kor. * g S  
Kor.

R ozkład  Jazdy.
a) z T rycstn  do Nowego-Jorkts:
fiSartha Washington . . . 14  stycznia
A l i c e . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 23  stycznia
O c e a n i a . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 3 0  stycznia
L a u r a . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 5 lutego
A rg en ty n a . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 13 lutego
Marfha W ashington . . .  27  lutego 
Alice . . . . . . .  13 m arca
Oceania . . . . . . .  20  m arca
L a u r a . . . . . . . . . . . . . . . . . . . '  . 27  m arca

Ceny za w lera fą  Juł am ery k a ń sk i podatek.
b) z T rycstn  do A rg en ty n y :
F r a n c e s c a . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 27  styczn ia  Kor. 881-40 Kor. 655 50
Zofia Hohenberg . . . .  24  lutego Kor. 88 1 '40  Kor. 65 5 ’50
F r a n c e s e a . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 14 kw ietnia Kor. 881*40 Kor. 655-50
via Rio de Janeiro. —  Cena przewozu Tryest-Rio de J e n e i r o . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . Kor

Z m ia n y  z a s tr z e g a  slfj- (j
Jeneralna Ajencva dla Galicyl I Bukowiny I sprzedaż kart okrętowy ^

& - . O L D L U S T  i  S p .  K r a k ó w ,  ul. Lu b ic z
(naprzeciw dworca kolejowego),

L w ów , u l. Na B ł o n i e  L- 2 .  ^

Kor. g S  
Kor.
Kor. $ , 1

Biuro spedycyjno-komisowe i ZASTĘPSTW O AUSTRYACK1E60 i |

Wydawca: Ig n a c y  D a s z y ń s k i. — Odpowiedzialny redaktor: G u s ta w  A lo jzy  T ftz. Z Drukarni Ludowej w Krakowie, uL Filipa 11. (Telefon Nr. 71®>
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